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NIECH ŻYJE RZĄD 


ROBOTNICZY 
I WŁOSCIANSKI 


p O AG A 
Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu. 

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo. 
wiada. 

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej. 

MARA ate a asa ata o ao A at A ono 
Opłata pocztowa ulszczona ry- 


czałtem. 


SPÓŹNIONA KRUCJATA 


Niema prawie dnia, żeby w prasie 
endeckiej i wogóle w prasie reak- 
cyjnej nie podnoszono larum z po- 
wodu kwestji  marjawickiej, czy 
Sprawy kościoła narodowego, czy 
wreszcie sekciarstwa różnego typu, 
które się bujnie rozwija na naszym 
gruncie po zakończeniu wojny świa- 
towej. 

O-co właściwie chodzi? Czy za- 
szły jakie nowe fakty, które dają 
podstawy do bicia w bęben alarmo- 
¿wy tym wszystkim, którzy chcą ko- 
ściołowi katolickiemu zapewnić u 
nas wyjątkowe przywileje? 

Nic podobnego. Marjawityzm prze- 
stał się u nas rozwijać już oddawna. 
Kościół narodowy czeka oddawna 
legalizacji i doczekać się jej nie mo- 
Że, Inne sekty są szczute i napasto- 
„wane, gdziekolwiek się ujawnią, i 
one to raczej miałyby prawo wołać 
$romkim głosem o sprawiedliwość i 
prawo. 

Milczą jednak. Natomiast coraz 

onośniej krzyczy prasa endecka, 
nawołując do likwidacji tego, czy 
innego kościoła. Przypominają jej 
się dawne czasy: huzia na arjany! 

Przywódcy tego stronnictwa są 
ludźmi, odznaczającymi się religij- 
nym indyferentyzmem: wielu z nich 
żeniło się z inowierkami, niejeden 
zmieniał lub zamierzał zmienić reli- 
gję dla ułatwienia sobie kroków 
rozwodowych. 

Nie w gorliwości katolickiej szu- 
kać zatem należy pobudek działa- 
nia. 


_Endecja, przegrywając haniebnie | 


$rę polityczną, chce się odegrać na 
estji religijnej. Oto wszystko. 

Ostatnie wybory samorządowe 
przekonały endecję, że jej niedawna 
potęga rozpada się i niknie z zawrot- 
ną szybkością. 

I nic dziwnego. 

Wyborca ubagi, który dziewięć 
lat temu powtarzał za księdzem i 
dewotką w okresie rządu ludowego, 
že „gdy Paderewski przyjdzie, chleb 
będzie tańszy”, przekonał się, że 
nie pomógł ani Paderewski ani Głą- 
biński z Grabskim i Zdziechowskim. 
Wszystko podrożało. Endecja kuma- 
a się z Lewiatanem, a nadzieje ubo- 
fich mas djabli wzięli Szuka zatem 
ubogi człowiek w socjalizmie opat- 
cią. a 

Bogaty zwolennik endecji doszedł 
w ostatnich czasach do przekonania, 
že rząd Piłsudskiego potrafi go wca- 
le nie gorzej bronić od przewrotu 
społecznego, niż poprzednie rządy. 

aczął go więc popierać albo jaw- 
nie, przystępując do sanacji, albo 
skrycie, przejmując się zasadą nie- 
sprzeciwiania się konieczności, zwła- 
szcza, że sprzeciwianie się naraziło- 
by go na grube ryzyko, nie dając 
wzamian żadnego zysku. 

„Skoro więc odpływają we wszyst- 
ich kierunkach zwolennicy, endecja 
Szuka nowego hasła, którem mogła- 
y poruszyć masy w przededniu wy- 

orów. Takiem hasłem, na którego 
Popularność liczy, jest obrona zagro- 
Żonego rzekomo katolicyzmu. 

To hasło jednak zawiedzie, bo 
każdy nieuprzedzony widzi jasno, 
że po zawartym konkordacie kościo- 
Owi rzymskiemu dzieje się u nas tak 
obrze w kraju, jak nigdy przedtem. 
"Wpływ kleru na szkolnictwo jest o- 
$romny (dużo o tem mogliby opowie- 

ieć nauczyciele szkół powszech- 
Rych, trapieni przez proboszczów i 

erykalnych inspektorów za nie- 
raj gorliwe uprawianie praktyk re- 
*gijnych) A czy kiedykolwiek od- 
ywało się w Polsce tyle manifesta- 
CH religijnych, co obecnie? To prze- 
Wóz zwłok Stanisława Kostki, to 
atka Boska Ostrobramska, a to 
TOV Kodeńska. Nawet pogrzeb Ju- 
Jusza Słowackiego, który przestrze- 

ı że zguba Polski leży w Rzymie, 

lał posmak przegadnie religijny... 
t gd ream nie jest dziś nietylko 

‘ym ludem z przed lat trzystu, któ- 
Ty pod wodzą jezuitów szedł niszczyć 
protestanckie, ale nawet tym 


ludem z przed wojny, który lubił się 


m ZE PEEZZEA REECE 


Warszawa, CZWARTĘK 1 Września 1927 r. 


SPRAWA ZABOJSTWA WOJKOWA 
ZLIKWIDOWANA 


ROKOWANIA Z ROSJĄ O PAKT O NIEAGRESJI I TRAKTAT 
HANDLOWY ZOSTANĄ WZNOWIONE W TYCH DNIACH 


„Tass“ donosi: 

Komisarjat ludowy spraw zagrani- 
cznych ogłosił następujący komuni- 
kat: polski poseł p. Patek po po- 
wrocie do Moskwy odwiedził w dn. 
2 sierpnia Komisarza Ludowego Czi- 
czerina, z którym miał dłuższą roz- 
mowę. Ponieważ sprawy sporne, 
powstałe w związku z zabójstwem 


posła Wojkowa, zostały załatwione 
ku zadowoleniu obu stron, Komisa- 
rjat ludowy spraw zagranicznych u- 
waża tem samem incydent za zlikwi- 
áowany. rezultacie w najbliż- 
szych dniach zostaną wznowione ro- 
kowania o pakcie o nieagresji i trak- 
tacie handlowym między Z. S. 

i Polską. 


CHADECKO-SANATORSKA OFENSYWA 
W NOWYM DWORZE 


Zwycięstwo socjalistów przy wy- | 


botach samorządowych w Nowym 

orze wyprowadziło z równowa- 
$i chadeków, którym ciężko rozstać 
się z władzą, a wtórują im sanato- 
rzy, którym spać nie daje myśl, że 
„w Nowym Dworze będzie rządził 
Turek". 

Prawomocnie wybrany burmistrz 
nie mógł objąć urzędowania z powo- 
du skandalicznego zachowania się 
władz administracyjnych. Wreszcie 
unieważniono wybór Magistratu. 

Wczoraj interwenjowali w -tej 
sprawie u wojewody p. Sołtana tow. 
sen. Kłuszyńska, pos. Dobrowolski i 
tow. Źróbek, członek sejmiku powia- 
towego. Delegacja przedstawiła p. 
wojewodzie szczegółowo przebieg 


wyborów do Rady Miejskiej i Magi- 
stratu. 

Stanowisko władz administracyj- 
nych nasuwa poważne obawy. ho- 
dzą słuchy, że sanatorzy (!) „życzą 
sobie", żeby unieważniono wybory 
również Rady Miejskiej! 

P. P. S. nie obawia się nowych 
wyborów. Jednak zabawa w wybo- 
ry gwoli dogodzeniu różnym maru- 
derom politycznym nie p osi au- 
torytetu władz. 

P. wojewoda przyrzekł szczegóło- 
wo zbadać. sprawę wyborów w No- 
wym Dworze. 

Teraz kolej na władze wojewódz- 
kie. Domagamy się, żeby położono 
kres samowoli kaącyków prowincjo- 
nalnych. 


KTO OTRZYMA KREDYTY ROLNE 


„Woła Ludu” podaje, że na 100 z gó- 
rą miljonów złotych kredytu państwo- 
wego dla rolników mała własność o- 
trzymała 8 miljonów 700 tys. zł., więk- 
sza zaś — resztę w wysokości 96 miljo- 


nów. złotych! Sg j 
Jak widać z tego, p. min, Niezabytow 

ski jest nietyle ministrem rolnictwa, ile 

ministrem wielkich posiadaczy. ziem- 


skich. 


OAZA: WO ASO ESR WREN EEEE RE ADA GEEWA O 


WYBORY W 


Berlin, 31. 8. (PAT.) Według do- 
niesień biura Woliia z Kłajpedy, 
tymczasowy wynik wyborów 
stawia się następująco: u 


przypada: kła 
przed- | ludowa 8538, partja 
- | socjaliści 1349, komuniści 2292, par- 


KŁAJPEDZIE 


t zn. 73 proc, 
partje 


* 
„ 


Jników 740, 


nych do głosowamia było 20.100 o- | tja ochrony waloryzacji 88, litew- 


sób, w wyborach brało udział 14,591 skie partje razem 1230, 


` DOŻYNKI OBSZARNICZE 


hołdowniczy z pp. min. Niezabytowskim, sen. Steckim, Ra- 
dziwiłłem i min. Meysztowiczem na czele. 


Pochód 


księdza radzić, Niema w nim ani 
trochę fanatyzmu religijnego. 

To też krucjata, która miała pod- 
reperować nietęgie rzesze wyborcze 
endecji, spali, zdaje się, na panewce, 

Dobrzeby uczynił Rząd, już teraz 
legalizując wyznania, dotychczas 
prześladowane, a innym dając rów- 
nouprawnienie, przysługujące im na 
podstawie konstytucji, wreszcie u- 
prawniając na terenie byłego zaboru 
rosyjskiego gminy bezwyznaniowe, 
Jeżeli to nie będzie w najbliższym 
czasie dokonane, nowy sejm będzie 
się musiał tą sprawą żająć, j 

Socjalizm nie proteguje. ani marja- 
wityzmu, ani żadnej innej sekty, jak 


to nieszczerze utrzymują różne z głu- 
Pia franty., Jest on sam produktem 
wyzwolonej z więzów średniowiecza 
myśli ludzkiej, to też pragnie, aby 
myśl nie zasklepiała się w dogma- 
tyzmie i szybowała swobodnie. Na- 
wet sekty, mające pozory wsteczni- 
ctwa, mogą z czasem osiągnąć wyso- 
ki stopień duchowego rozwoju, bo 
im nie będzie stała na przeszkodzie 
niewzruszalność kościelnego autory- 
tetu, d 
Myśli ludzkiej nie okują w kajda- 
ny żadne. policyjne zakazy. Z tem się 
musi pogodzić ciasna umysłowość 
endecka itae © 
Jan Krzesławski, 
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ESAE WÓZKI DUE GADAC AKTY ROWE ZRAWACEKNA 


KATASTROFALNA POWODZ W MAŁOPOLSCE 
WSCHODNIEJ 


RZEKI ZALAŁY CAŁE WSIE, A CZĘŚCIOWO I MIASTA 
LICZNE OFIARY W LUDZIACH 


P. A. T. donosi: 

Z powodu gwałtownej ulewy w 
nocy z 30 na 31 sierpnia r. b. nastą- 
piły na obszarze województwa lwow 
skiego katastrofalne wylewy rzek 
Sanu; Dniestru, Strwiązą, Tyśmieni- 
cy i innych, 

W gminach Przemyśl, Dobromil, 
Sanok, Lisko Sambor, Stary Sam- 
bor, Drohobycz i Rudki rzeki, wyle- 
wając gwałtownie, zalały okoliczne 
pola i wsie, a częściowo i miasta, 
niszcząc pozostałe na polach plony, 
zrywając liczne mosty i psując go- 
ścińce i linje kolejowe. 

Ludność zalanych miejscowości 
ratując życie, zostawiła cały swój 
dobytek na pastwę losu. Szkody wy- 
rządzone przez wylewy są olbrzy- 
mie, Według dotychczas : otrzyma- 
nych informacji. mają być również 
ofiary w ludziach, Komunikacja mię- 
dzy licznemi miastami, a w szcze- 
gólności między Sambore mi Droho- 
byczem, została przerwana: W poż 
wiecie Drohobyckim zerwane są 


wszystkie mosty na rzece Tyśmieni- 
cy. Zagłębie borysławskie odcięte 
jest od kolei i Drohobycza. Ruch 
|w kpalniach ustaje. W innych po- 
wiatach rozmiary katastrofy również 
bardzo wielkie, 

Na pomoc dotkniętej niebywałą 
katastrofą pospieszyły urzędy po- 
wiatowe, policja, straż pożarna i 
wojsko, Z ramienia województwa, 
wyjechał na miejsce katastrfy na- 
czelnik wydziału bezpieczeństwa p. 
pyt osz Urząd - wojewódzki 
zwrócił się do Warszawy o przy- 
znanie doraźnej pomocy dla dotknie- 
| tych pwodzią, 


| Dyrekcja Kolei Państwowej we 

| Lwowie komunikuje, że z powodu o- 
berwania się chmury i uszkodzenia 
torów został wstrzymany z dniem 
dzisiejszym aż Ko odwołania ogólny 
ruch posiągów na całym szeregu od- 
cinków w obrębie Twowskiej dyrek- 
cji: Kolei Państwowych. 


POWÓDZ ROZSZERZA SIĘ 


Lwów, 31 sierpnia. (AW.). Według 
otrzymanych tu wiadomości, rozmia- 
ry powodzi, która w sposób kata- 
strołalny dotknęła Podkarpacie, są 
coraz większe. Z zalanych terenów 
w województwach stanisławowskiem 
i lwowskiem powodzie, spowodowa- 


X 


Wicepremjer Bartel wyasygnował do- 
raźnie na pierwszą pomoc dla dotknię- 


W WOJEWÓDZTWIE 


W województwie  stanisławowskiem, 
jak wynika z dotychczasowych meldun- 


tek powodzi, został pow. Kossowski, 
Woda zabrała szereg domów, a nawet 
cołe osiedla, przyczem są znaczne stra 
ty w ludziach, M. in, np. w Uściory- 
kach woda zabrała posterunek policyj- 
ny, przyczem zginął jeden posterunko- 
wy. W Krzyworównie woda zabrała 7 
domów, zginęło 6 osób. W Jasionowie 
Górnym woda zabrała 7 domów, a 16 
zginęło. W Żabiem woda zalała 15 do- 
mów, 12 osób zginęło. Wszystkie budyn- 
ki, położone wśród t. zw. Białego Cze- 


Najwięcej ucierpiała w tym powiecie 
osada Kuty, gdzie woda zabrała kilka- 
dziesiąt domów, zatapiając przytem wie 
le osób. Następnie bardzo ucierpiał 


Jak informuje starostwo w Drohoby- 
czu, woda zalała niektóre ulice. Wsie, 
położone na północ od Drohobycza, są 
zupełnie zalane. Ludzie schronili się na 
dachach i drzewach. 

W Borysławiu katastrofa przybrała 
straszne rozmiary. Z powodu wylewu 


Jak donosi prasa prawicowa sytuacja 
w sprawie tajemniczego zniknięcia gen. 
Zagórskiego o tyle aleis ieri iż 
premjer marsz, Piłsudski, bawiący na 
kuracji w Druskienikach, miał zażądać 
od władz śledczych szczegółowego ra- 
portu. j 

mię wyjechał z Warszawy do 
ilna szef żandarmerji pułk. Piątkow- 
ski, by przesłuchać władze więzienia 
na Antokolu w sprawie „okoliczności 
zwolnienia gen. Zagórskiego". Pułk. 
Piątkowski ma podobno również prze- 
słuchać personel kolejowy pociągu, 
którym gen. Zagórski udał się po zwol- 
nieniu do Warszawy. 

W dniu wczorajszym sędzia Mazur- 
kiewicz, prowadzący śledztwo w spra- 
wie gen. Zagórskiego, wyjechał z War- 
szawy, nie wiadomo, czy na urlop, czy 
w sprawach służbowych. Na skutek te- 
go wyjazdu nie doszła do skutku kon- 
frontacja majora Wendy z bratanicą 
gen. Zagórskiego p. Ireną Zagórską. 


ków, najbardziej poszkodowany, wsku- | 


remoszu, zostały zabrane przez wodę./ 


się w kierunku zchodnim, ogarnia- 
jąc część terytorjum województwa 
krakowskiego. Specjalnie groźnie 
przedstawia się sytuacja w mieście 
Stryju. Brak jakichkolwiek połączeń 
z nawiedzonemi klęską terenami po- 
woduje we Lwowie zupełnie zrozu- 


ne ulewnemi deszczami,- przesunęły- miałe zaniepokojenie. 
POMOC DLA OFIAR 


tych klęską żywiołową mieszkańców 
| 500.000 zł. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


STANISŁAWOWSKIM 


| powiat Nadwórna, gdzie woda zniosła 
tor kolejowy długości 200 m. Między 
Tatarowem i Mikuliczynem wiele mo- 
stów zostało całkowicie zerwanych. 
Worochta i Tatarów są zupełnie od- 
cięte. W pow. Dolina wezbrały wszyst- 
kie potoki górskie, Komunikacja tam 
przerwana. Kilkaset domów zniszczo- 
nych. W mieście Kałużu pow. Dolina 
kilka ulic pod wodą, Cały powiat stryj- 
ski zniszczony, Część miasta zalana. 
Mosty drogowe na Stryju i wał ochron- 
ny pod miastem został zerwany. Mia- 
stu grozi niebezpieczeństwo. Zalanych 
zostało w tym powiecie kilkanaście 
gmin. Cały szereg połączeń kolejowych 
w pobliżu Dniestru przerwany, Woda 
zniosła wiele mostów zarówno drogo- 
wych jak i kolejowych. 

| 


STRASZNE ROZMIARY POWODZI W BORYSŁAWIU 


| Tyśmienicy zawaliło się 12 domów, w 
tem 7 kamienic dwupiętrowych. Są li- 
czne ofiary w ludziach. Dotychczas z 
pośród gruzów wydobyto 6. zwłok. Ko- 
palnie zostały częściowo zalane, Mia- 
sto pozbawione jest zupełnie światła. 


| W kopalniach ruch ustał. 


 ZAGINIĘCIE GEN. ZAGORSKIEGO 


WYDALENIE KORESPONDENTA 
„IZWIESTJI*. 


Korespondent warszawski moskiew= 
skich „Izwiestji”'-ma być wydalony z 
Polski za przesłaną powyższemu pismu 
korespondencję, dotyczącą sprawy gen, 
Zagórskiego. 

NABOŻEŃSTWO NA INTENCJĘ 

GEN. ZAGÓRSKIEGO. 

Z inicjatywy rodziny gen. Zagórskie= 
go miało odbyć się wczoraj nabożeństwo 
w kościele Kapucynów przy ul. Mio- 
dowej na intencję odnalezienia zaginio- 
nego generała. 

Nabożeństwo to nie doszło do skutku 
z powodu zakazu wydanego przez arcy- 
biskupa warszawskiego ks. kard, Ka- 
kowskiego. 

Na tę samą intencję ma się odbyć 
dzisiaj nabożeństwo w katedrze św. Ja- 
na zainicjowane przez grono przyjaciół 
generała Zagórskiego. -> 


GZK Sir 2 


„NIE PŁACZ, DANTE!") 


jako ciekawy głos przedstawiciela 
młodszej generacji pisarzy 
Podzielając zasadniczo pogląd autora | 
zastrzegamy się jednak przeciwko pa- 
ru szczegółom -w jego wywodach. 

Redakcja. 
|, Stała się rzecz niezwykła, awa 
‘Życia dwu ludzi Aa seca e. 
. zteniu amerykańskiem poruszyła u- 
mysły i sumienia całego świata. O- 
bojętność, z jaką ludzie mrużą oczy 
na codzienne zbrodnie i morderstwa 
dokonywane zarówno przez policję 
kapitalistycznych jak i przez 
zów z Czerezwyczajki — nagle 
„odpadła i oczy całej ziemi skoncen- 
trowały się z natężoną uwagą na 
'tym drobnym punkcie, który zajmo- 
wali na świecie dwaj skazani na | 
"śmierć ludzie, Wskazówka zegarów 
elektrycznych zbliżała się do godzi- 
ny stracenia a niepokój i wzburze- 
nie tłumów rosły. Protestowali ci, 
którzy prawa do tych protestów nie 
mają; ci, którzy sankcjonują równie 
o hydne zbrodnie w imię takiej lub 
innej doktryny politycznej, prote- 
„ stowali ludzie. dla których sprawa 
życia i śmierci Sacca i Vanzettiego 
była posunięciem taktycznem, za 
śmiercią zaś więźniów wypo- 
wiadali się zwolennicy panującego 
ustroju, wrogowie anarchii i komu- 
nizmu, urzędnicy walczący o presti- 
ge swego klanu czy stronnictwa 
„ale do tego zwykłego chóru gieł- 
y haseł i przekonań wmieszały się 
również głosy ludzi myślących nie o 
programach i prawach martwych, 
lecz o żywych jeszcze, czekających 
na śmierć skczańcach. 
Wielkie nowe miasta Stanów Zje- 
dnoczonych i stare stolice Europy 
ery przez głód, choroby, 
kosę r 1 rewolucje — „miasta przy- 
wykłe, tak szczodrze i szeroko roz- 
lewać krew swych mieszkańców, 
zatroskały się nagle o wątłe ciała 
dwu dalekich nieznajomych ludzi, 
Cóż skłoniło starców, których syno- 
wie polegli pod Verdun, z tej lub 
tamtej strony okopów, matki kalek 
wojennych, liczne ofiary wszystkich 
okropności, które człowiek sam na 
swą zgubę pomnaża, — cóż skłoni- 
ło te tłumy do wystawania nocami 
przed gmachami redakcyj? Cóż je 
popchnęło do walki z policją, do na- 

rażania znów. swego życia A 
wtedy- -gdy Sacco: i T Vanzetti zdłacji 
na fotelu elektrycznym w Bostonie? 
Prawdopodobnie, było to uczucie 
obawy o istnienie własne, lęk przed 
„psującą się maszyną sprawiedliwo- 
ści panuącego ustroju, prawdopodo- 
bnie było to oburzenie wynikłe z ja- 
skrawej i sensacyjnej formy morder- 
stwa, nie różniącego się przecież w 
swej treści od innych morderstw, 
które się przemilcza, ale było w tem 


9) Słowa ostatniego listu Sacca do syna. 


SE PETES: Lam R OO a SMOTRYCZ. 


ZABAWA. 


(obrazek z życia akademickiego). 
Dokończenie, 


We czworo już przeszli do sąsiedniej 
sali, gdzie Bojański porwał natychmiast 
Marylę do tańca. Stefan i Hanka pozo- 
„stali we dwoje. 

— Może tu rozbijemy namioty — 
kwieciście zaczął Stefanek, wskazując 
na krzesła, stojące pod ściacią, 

— Owszem — zgodziła się jego ` to- 
warzyszka, 

Usiedli, przyczem Stefan z przeraże. 
niem uczuł, że nogi ma, jak z gumy. 
Upiłeś się, bydlaku — jęknął w 

` duszy, ostroźniuteńko posuwając się na 

"krześle. Gdy jednak zyskał mocny 

punkt oparcia, wyprostował się dum- 

"mie, niby rycerz w strzemionach. Prze- 

szył sąsiadkę swą dzirytem spojrzenia. 

Prawieczny, władny instynkt króla- 

samca na widok kobiety.łupu zagrał w 

zamroczonej jego głowie. 

— Wesoło tu jest. Prawda? — ode- 
zwał się chrapliwym głosem, 

-- Owszem — powtórzyła panienka, 

"patrząc z pewnym lękiem na swego 

.rozmówcę, który niewiedzieć jak i kie- 

dy pęczniał jej w oczach i rósł, niczem 

nadymany balon. 

Stefan uśmiechnął się z wyższością, 
rzekłbyś wyniosły cedr do lichej tra- 
winy. 

— Młodość — skonstatował pobłaż- 
liwie, poczem puszczając marzycielsko 
wzrok w przestworze, dorzucił: — A je- 
dnak pyszna jest ta nasza młodość: ta- 
ka beztroska, huczna,: rozlewna... 

Hanka szeroko otworzyła oczy: ba- 

' wić ją poczynał ten pocieszny cułopan, 
który ni w pięć, ni w dziewięć duby 
smalone plecie. 

— Ja myślę — rzekła, sznurując u- 
sta — że pan musi mieć bardzo wra- 
żliwą i poetyczną naturę. 


— 


| 


'| sze niezwykłe, 


Chętnie drukujemy artykuł poniższy, | jeszcze coś innego — wręcz wspa- 


| niałego owe poczucie sprawiedliwo- 
polskich. | ści, zagłuszone postokroć ale za- 


wsze żywe — wy jące w naj- 
nmiej spodziewanych chwilach. Czło 
wiek, jest siłą nieobliczalną! Kana- 


lja rządzącą światem przelicza się w |s 


swej ufności, pozostał jeszcze ba- 
stjon sumienia nak wę ŁA, i niesplu- 
gawiony kłamstwem rzędnicy są- 
dowi z Bostonu mogą się uśmiechać 
z politowaniem czytając depesze, 
donoszące o strajku w Argentynie i 
o manifestacjach w Paryżu. Znamy aż 
nadto dobrze ten bezczelny uśmiech 
pewności i zarozumiałości faszerowa- 
nej głupotą. Tak samo uśmiechali 
się z politowaniem czytając depesze 
Wellsa czu Curie - Skłodowskiej, 
domagające się ułaskawienia skaza- 
nych. Uśmiech ten, pełen solidno- 
ści, znaczy: „My wiemy dobrze, co 
czynimy; wybaczcie ale już te spra- 
wy do nas należą — a wy wielkie 
dzieci, idealiści i marzyciele jeste- 
ście bardzo mili i nawet uznajemy 
was i nagradzamy w chwilach wol- 
nych od spraw poważnych”, Takie 
cyniczne nieliczenie się z autoryte- 
tem nawiększych umysłów świata 
nie jest niczem nowem. Zjawia się 
ono zawsze tam, gdzie na jednej sza- 
li waży się interes kliki a ma drugiej 
rozum i sprawiedliwość. 
Uśmiech sędziów z Bostonu to 
znany już nam uśmiech „trzeźwo 
patrzących” polityków, którzy uwa- 
żają za mrzonkę dziecinną — pokój, 
Mówią nam oni: „Wy, marzyciele i 
idealiści, wznoście gmach cywiliza- 
cji, walczcie o siłę i rozum. ludziko- 
ści, pracujcie w kapitałach i labora- 
torjach — a my ludzie trzeźwi bę- 
dziemy tymczasem zbroić państwa. 
Niektóre wasze wyńalazki mogą być 
nawet wcale pożyteczne, gdy przy'- 
dzie dobra okazja gdy przyjdzie do 


wymordowania „paru milionów nieu- 


stalonych dziś jeszcze nieprzyjaciół. | 


Ale władza tego uśmiechu maleje 
z dniem każdym, aż przyjdzie dzień, 
gdy roztopi się ten uśmiech w gry- 
mas lękliwy miemaekowanpoh 0- 
szustów, 

Zamordowano dwu ludzi — ale ta 
śmierć dwu Włochów wzburzyła 
miljony. Wierzymy, iż oburzenie to 
nie przeminie — obowiązywać ono 
będzie nadal i stanie się zapowie- 
dzią wielkiego. gniewu. narodów gnę- 
ionych przez zśraje oszustów, po- 
lityków, handlarzy i żołdaków. -> 
Tłum francuski na wieść o śmiet- 
ci Sacca i Vazettiego porozrzucał 
wieńce, pogasił Światła na mogile 
nieznanego żołnierza. 

ym ludziom nie zdołano już za- 
mydlić oczu sentymentalną maska- 
radą pogrzebu, rozkoszną łezką w 
oku nad tem, co się stało, i drapież- 
nem sięganiem po nóże, jeszcze old 
i niezardzewiałe, 


Obowiązkiem ludzi dziś w Euro- 


Chybiło. Mimo  zażytego alkoholu 
Horski w lot się połapał. 

— O, żmijka z pani — zaśmiał się 
radośnie — ale niechże się pani nade- 
mną /nie znęca, 

Hanka spiekła raka, 

— O czem pan mówi? — pytała, u- 
dając, że nie rozumie, 

— Właśnie o pani. Pani jest khai: 
nie sympatyczna. Szczęśliw jestem, że- 
śmy się spotkali, 

Hanka pochyliła głowę. „Srta Dy. 
ła zawarta. Zgodnie tedy i przyjaźnie 
poczęli opowiadać sobie nawzajem o 
swem życiu, poglądach i praśnieniach. 
Na poczekaniu i z łatwością potępili 
przyziemność świata, płaskość natury 
ludzkiej, niedoskonałość wszelkich po- 
czynań. Zwierzeniom tym panienka 
nadawała odcień pogodnej melancholii, 
Horski, zgodnie z płci swej powołaniem 
reprezentował dzielnie zamysły boha- 
terskie, Oboje mieli skry w źrenicach. 
Cud to poniekąd był i przedziwne zrzą- 
dzenie losu, że się zetknęły te dwie du- 
wywyższone nad inne, 
samotne. Więc prawdziwa patoka pły- 
pęła im z ust, głos wibrował i dźwię- 
czał szcżerozłotym metalem. Zapomnie- 
E o całym świecie i tylko Horski od 
czasu do czasu gonił wzrokiem Bojań- 
skiego, który niby rozhukany buhaj — 
dziki i porywający w nieopisanych plą- 
sach cwałował po sali. Korczewski wy- 
padł całkiem z głowy. Zasię ów mło- 
dzian również nie zasypiał gruszek w 
popiele,.. 

Jako przy prezesie „Świtu”, solata 
się przy nim w bufecie spora garstka 
starszych sympatyków i opiekunów. 
Szpakowaci i siwowłosi dżentelmeni ła- 
komie słuchali wyznania swych wiar z 
wymownych ust obiecującego młodzień- 
ca. Dyskurs polityczny popychany kie- 
lichami wina (dżentelmeni nie pospoli- 
towali się gorzałką) toczył się coraz ra- 
źniej i gładziej, aż wreszcie ni to rozpę- 


ROBOTNIK”, czwartek, 1 września. 


| We wa ZP f y MA w s | 


OPIEKA MAGISTRATOW 
SOCJALISTYCZNYCH NAD 
DZIEĆMI ROBOTNIKÓW 


Czytamy w „Głosie Zagłębia”: 

Już oddawna organizacje socjalisty- 
czne zwróciły uwagę na ważność wy- 
chowania i opieki nad dzieckiem rc- 
botniczem. 


Uczyniły z tego hasło społeczne i 
wciągnęły do programu swych zadań i 
pracy, Magistraty socjalistyczne reali- 
zują to hasło, roztaczając coraz więk- 
szą opiekę nad dziećmi robotniczemi. 
W roku b. Magistrat sosnowiecki zor- 
ganizował kolonję letnią w prześlicznej 
i zdrowej okolicy Karpat, Na kolonię 
wysłano 490 dzieci, Wyrwane z dusz- 
nych mieszkań, z błota, kurzu i dymu 
ulicy — były zachwycone i oczarowa- 
ne, znalazłszy się w górskiej okolicy, 
wdychając kryształowej czystości! zdro- 
we powietrze. 

Odżywianie nie było forsowne, byłe 
jednak zdrowe i w dostatecznej ilości. 
Wszystkie powróciły z kolonji zdrowe 
i pełne radosnej wesołości w oczach. 
Poprawiły się wszystkie, a niektórym 
przybyło na wadze po 6 kilogramów. 

Niestety — wszystkich dzieci nie 
można było wysłać, 

Magistrat więc urządził  półkolonię 
dla 400 dzieci, które, pod kierunkiem 
opiekunów, udawały się na wycieczki 
poza miasto, lub w dnie niepogodne ba- 
wiły się w salach szkolnych. Każde 
dziecko codziennie otrzymywało 2 buł- 
ki — wagi 200 gr..i pół litra mleka. 

Nadto bardziej chore '1 osłabione 
dzieci wysłano do miejsc kuracyjnych: 
24 do Buska i 21 do Zakopanego. 

Kolonje letnie dla dzieci robotniczych 
wprowadziły dopiero Magistraty socja- 
listyczne Zagłębia. O ile wiemy, to ża- 
dne większe miasta polskie — kolonji 
dla dzieci robotniczych w takim zakre- 
sie nie urządzały, 

W Warszawie dopiero w tym roku 
Magistrat asygnował trochę gotówki dla 
półkolonji dziecięcych, które zorgani- 
zował tow. poseł Arciszewski”. 


— 


DEKLARACJA RZĄDU 
POLSKIEGO W SPRAWIE 
MIĘDZYNARODOWEJ 
KONFERENCJI EKONOMICZNEJ 


W związku z pracami Międzynarodo- 
wej Konferencji Ekonomicznej, odbytej 
w maju b. r. w Genewie, rząd pon. u- 
chwalił następującą deklarację 


„Rząd polski z wielkiem zaintereso- 
waniem przyjął do wiadomości raport | 
i rezolucje Międzynarodowej Konferen- 
cji Ekonomicznej i wyraża swoje pełne 
uznanie dla dzieła gospodarczego zbli- 
żenia narodów, które zostało znakomi- 
cie posunięte naprzód dz zięki pracom 
Konferencji, Rząd polski przekonany 
jest, że zrealizowanie uchwał Między- 
narodowej Konferencji Ekonomicznej w 
dużej mierze zależne będzie od prac Li- 
gi Narodów, która przez swoją organiza- 
cję ekonomiczną będzie mogła przyczy- 
nić się do słusznego i zgodnego z sytua- 
cją gospodarczą Świata i każdego po- 
szczególnego państwa wprowadzenia w 
życie wspomnianych uchwał. Dlatego | 
też rząd polski przywiązuje specjalną 
wagę do tego, aby organy ekonomiczne 
Ligi Narodów, korzystajac z doświad. 
czeń i składu komitetu do M. K, E. uzy- 
skały możność podofania tak wielkim 
i odpowiedzialnym zadaniom, jakie o- 
twierają się przed Ligą Narodów“, 


Deklaracja ta przesłaną bidie do Se- 
kretarjatu Ligi Narodów za pośredni- 


ctwem delegata polskiego przy Lidze 
Narodów. (PAT.). * 


SZKOLNE 
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pie piszących jest właśnie stać Po | 
stronie oszupkiwanych tłumów i| 
zdzierać maski z tych wszystkich, 
którzy, broniąc martwego prawa, 
gubią życie ludzkie — lub w razie 
potrzeby tworzą nowe wygodne dla 
siebie prawa wojny, zbrodni i gra- 
bieży, 

Guberaler Fuller, były sprze- 
Poza rowerów, sędziowie tego nik- 
czemnego procesu, kat - elektro- 
technik (nowa zaiste postać wśród 
urzędników sprawiedliwości), wre- 
szcie ci wszyscy, któr się przy- 
czynili się do śmierci a i Van- 
zettiego — mogą mieć pewność, iż 
postąpili tak, jak im nakazywał óbo- 


wiązek — ale obowiązek ten jest 
fałszem i kłamstwem, Bronili oni 
prestige'u swych urzędów, swej 


partii i i kliki, a sodus i zlekcewa- 


dzony aeroplan oderwał się od PR 


ziemi i poszybował „w błękity", Więc 
rychło przyszła chwila, gdy słów zabra- 
kło. Niby kłębowisko wężów brzuchaci 
panowie spletli się między sobą tłuste- 
mi raniony, tłamsząc i dusząc królujące 
go, pośrodku Władysia. Cmokczące po- 
całunki sypnęły się gradem... Mdlejące- 


mi głosami zażądano szampana... 


Tymczasem do zagadanego na śmierć 
Horskiego, pod! jiegł ociekający potem 
Bojański. 

— No, moi państwo, — wysapał — do- 
syć już mamy tańców. Wobec tego ko- 
leżanka Maryla proponuje, abyśmy się 
trochę przeszli po Błoniach. Cóż wy na 
to? 

Stefan spojrzał nań Z zachwytem, 

— Ja., ja — zabełkotał jękliwie — 
ja... oczywiście, ale czy pani zechce — 
zwrócił błagalny wzrok na Hankę. 

Dziewczyna uśmiechnęła się wesoło. 

— Z przyjemnością — odrzekła. — 
Tylko muszę przedtem pożegnać się ze 
znajomymi, 

-~ — Doskonale, to nie zajmie zbyt wie- 
le czasu. 

Jakoż rzeczywiście w. kilka minut 


+ 


później gwarna czwórka zmierzała do 


szatni. Niespodziewanie drogę im za- 
środził Korczewski. . Biedny prezes 
„Świtu” całą postacią świadczył dobit- 
nie, że już padł ofiarą wyśgórowanego 
poczucia obowiązku. Zmierzwiona jego 
czupryna przypominała wiejską  strze- 
chę po trzydniowym orkanie, blada i 
spocona twarż lśniła niby glansowany 
papier, natomiast źrenice postradały 
wszelki blask i bez żadnego sensu tkwi- 
ły w zaczerwienionych białkach. Uj- 
rząwszy kolegów, Władek wyciągnął ku 
nim ramię, ruchem trybuna, wzywają- 
e Ha na barykady. 
Dokąd? — ispi zwięźle, 

— Na Błonia, na maleńki spacerek— 
tłómaczył wyrozumiale Bojański, z nie- 
awg sympatją oglądając przyja- 
ciela. 

Korczewski žachnat się gniewnie. 


Oa 


| 


żyli i opinje najwyższych AE — 
yć dla nich powinni wi 
pay i pisarze, Pivara 
oni sprawom własnego interesi ży- 
cie dwu bliźnich — i okryli przez to 
hańbą swój naród. My, ludzie piszą- 


cy, powinniśmy podsycić ten ogień | 


| sprawiedliwego oburzenia, który się 


| począł z elektrycznej iskry fotela w | 


Bostonie, Jest w mocy pisarzy sta- 
rego i nowego lądu rozdmuchać tę 
iskrę do wielkości zorzy, zwiastują- 
cej nowy obraz świata, Emblemata 
i akcesorja tej zbrodni staną się iak- 
by biblijną przypowieścią o rodzą- 
cej się nauce życia. Bliski jest bo- 
wiem dzień, gdy słowa wielkich my- 
ślicieli nie będą się już rozbijały o 
dufny uśmiech wyższości urzędni- 


czej. 
Antoni OAZA ETEEN 
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| PROJ EKT 


NOWELIZACJI USTAW 
URZĘDNICZYCH 


Jak się dowiadujemy, Zarząd Główny 
tow. Urz. Państw. przystąpił do pracy 
nad projektem, nowelizacji ustaw % pań 
stwowej służbie cywilnej. Przedewszyst- 
kiem rozważana jest sprawa stabiliza- 
| cji. Projekty Zarządu Głównego idą w 


| tym kierunku, by uznano za stabilizo- 
wanych tych wszystkich urzędników 
państwowych, którzy obecnie przyjęci 
są na stałe, Omawiana jest równięż 
sprawą nowelizacji 54 art. ust. o państw. 
służbie cywilnej. Artykuł ten daje moż- 
ność dowolnego stosowania, bowiem 
przewiduje on, że urzędnik stabilizowa- 
ny może być zwolniony „ze względu 
ną dobro służby”, pojęcie to daje moż- 
ność bardzo różnorakiego komentowa- 
nia, Projektowane jest ograniczenie do- 
wolności stosowania tego artykułu, Q- 
prócz ; tego Zarząd Główny przygoto- 
wuje projekt ustawy o automatycznym 
awansie dla urzędników enay asis 
| państwowej. 

Sprawy te będą przedmiotem obrad 
Zarządu Głównego S. U. P. w dniu 4 
września, W związku z całym. szere- 
giem spraw urzędniczych spodziewany 
jest z końcem września zjazd delegę- 
tów S. U. P. z całego wyc 


ROKOWANIA HANDLOWE 
POLSKO-ŁOTEWSKIE ` 


„Baltische Presse" donosi z Rygi: „W 
toku rokowań handlowych  polsko-ło- 
tewskich omówiono wszystkie kwestje o 
charakterze ogólnym,  przedewszyst- 
kiem polski system kontyngentowy, o- 
$raniczający import: produktów łotew- 
skich do Polski, Delegacja polska oś- 
wiadczyła, że ograniczenia te mogą być 
złagodzone tak dalece, że Łotwa będzie 
mogła eskportować swoje produkty do 
Polski, w miarę zapotrzebowania w 
Polsce. Na posiedzeniu plenarnem de. 
legacja polska przedłożyła pisemną! 
propozycję. Przebieg pierwszego posie- 
dzenia wykazuje, że po obu stronach 
panuje całkowita , dążność do N- 
cia porozumienia". 


a. 


KSIĘGARNIA 
ROBOTNICZA 


TEL. 229-70 
WARECKA 9 t 


ZAOPATRZONA ZOSTAŁA 


NA Sezon SzkoLnÝ 


W WIELKI WYBÓR 


PODRĘCZNIKÓW 


<- Jana to dee nie pozwolę — przez lat kilka dolę i idole, całą pier- 


rzekł stanowczym głosem, — Sam pa- 
nie odprowadzę — zwrócił się uprzej- 
mie do dam — a oni niech idą spać, bo 
są zupełnie pijaniusieńcy, Wstyd! — 
rzucił z niesmakiem w kierunku kole- 
gów, nagle jednak zadreptał, zabalan- 
sował w miejscu. 

— Księdza mi teraz, księdza — stęk- 
nął żałośnie, wyłupiając przed siebie 
zesłupione raptem oczy, 

Horski aż przysiadł z uciechy. 

— Po' co księdza? — krzyknął, 
szarpiąc zdołu Korczewskieśo za rę- 
kaw, lecz Władek odtrącił go surowo, 

— Nie śmiej, się, bałwanie, — rzekł 
— _ zobaczysz i ty się kiedyś skruszysz. 
—— Ojejej, jak mi źle, jak mi niedobrze 
—zajęczał znowu i taka odraza do życia, 
świata i ludzi wystąpiła mu na twarz, 
iz koledzy jego w obawie, by ów welt- 
schmerz nie przybrał form nazbyt ma- 
nifestacyjnych co tchu porwali koleżan- 

d z ich szatami pospołu i drapnęli kłu- 
sem, 


Nim jednak otwarto im bramę na do- 


le, posłyszeli za sobą przeraźliwe krzy- 
ki, Obrócili się i znów ujrzeli Korczew- 
skiego. 

Uczepiony spazmatycznie poręczy, 
staczał się nieborak ze schodów, a ra- 
czej skakał, jak siklawa po kamieniach, 

— Stać! Stać! — świszczał zdysza- 
nym głosem. — Michał! Stefan! Znie- 
wieścialuchy jedne! Stać, do cholery! 

Dopadł ich i zatarasował drogę, lecz 
w tej chwili stróż otworzył bramę, a 
Bojański natarł nań szeroką piersią, wy- 
parował go na chodnik, gdzie cała gro- 
madka frunęła w głąb ulicy, niby sta- 
do spłoszonych wróbli. 

Korczewski pozostał sam. Szklanym 
wzrokiem patrzył na znikających w od. 
dali kolegów. Gorzki uśmiech wykrzy- 
wił mu wargi. Zdradzili go... Dla pier- 
wszych lepszych dzierlatek..  Onil... 

, Wiernie i poprzysięgle dzielił z nimi 


sią się z nimi zrósł, zespolił sercem, A 
cni go rzucili., jak szmatę.. pośrodku 
ulicy. Żelazny gniew, sroga nienawiść 
wstawały mu w trzewiach, konwaulsyj. 
nie zacisnęły się pięście. Lecz nagle 
słona kropla wymknęła mu się z pod 
powieki. 


— Płaczę? — pomyślał zdumiony. i, 
niezwłocznie łzy polały mu się ciur- 
\ kiem. 

Barkami wsparty o mur, z kapeluszem, 
w ręku płakał Korczewski długo i rze-. 
wnie. Aż gdy wreszcie wyschły, jak 
się to mówi, łez krynice, sięgnął po chit- 
steczkę, by choć nieco twarz osuszyć. 
Znalazł ją, lecz zarazem palce napotką-, 
ły w kieszeni jakiś zimny i sztywny 
przedmiot. Wyciągnął go i czas jakiś 
patrzył bezmyślnie na imponujących, 
rozmiarów klucz. Stopniowo jednak o-, 
blicze poczęło mu się rozjaśniać, Klucz.; 
Klucz od mieszkania! Jedyny! Bóg sam 
podał mu w ręce narzędzie zemsty. 
Niech-że sobie ci zdrajcy bujają z pań-' 
nami po Błoniach, niech używają, ©n' 
jakgdyby nigdy nic, wróci do domu i 
spać się położy. Chrapnie sobie parę 
kilka godzin, wywczasuje się znakdmi- 
cie i świeży, raźny, wypoczęty, będzie 
gotów do należytego powitania swoich 
szlafkamratów, 


Nieprędko to nastąpi. Zna ich przee. 
cie — włóczykijów. Będą wodzić te nie- 
szczęsne niewiasty wzdłuż i wpoprzek. 
Błoni, potem odprowadzać co najdłuż- 
szemi drogami, gadać u samych 
drzwi. Dopiero, gdy się z niemi na do- 
bre pożegnają, poczują, że nogi im mdle- 
ją. Wstąpią do mleczarni, opiją się $o- 
rącego mleka i przyrosną do krzesel, 
że ani rusz wstać. W końcu jakimś cu- 
dem dźwigną się z siedzenia i blado” 
żółci, niewyspani, brudni, pociągną do 
domu, Ostatecznym wysiłkiem, pra- 
wie na czworakach, wdrapią się po 
stromych schodach i zapukają do drzwi: 
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Co słychać na Świecie? 


SOCJALIŚCI NA FRONT! 


„ROBOTNIK“, czwartek, 1 września. WOGZWWERWEW S E SU. 3 NRE 


KRONIKA POLITYCZNA PRZEGLĄD PRASY 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 


ZAMORDOWANI PRZEZ TYBETAŃ- 
CZYKÓW. 
Niemiecki podróżnik Filchner oraz 
arzyszący mu misjonarz angielski i 

amerykański, zostali w Azji zamordo- 
wani przez krajowców tybetańskich. 
Morderstwa dokonano na tle propagan- 
dy religijnej lamów. 

TRAGICZNY ZGON UCZONEGO. 

Ofiarą nieszczęśliwego wypadku pod- 
czas wycieczki w góry około Pontre- 
sina padł znakomity hematolog, profe- 
sor uniwersytetu w Getyndze Erich 
Mayer. Profesor, poślizgnąwszy się przy 
wspinaniu, spadł w przepaść 50-metro- 
wą i poniósł śmierć na miejscu, 


W MOCY B YTÓW CHIŃSKICH. 

Bandyci chińscy, ukryci wśród pasa- 
żerów parowca Hsinchi, jadącego z 
‘Szanghaju du Fu-Czou, opanowali sta- 
tek i zmusili kapitana do skierowania 
statku do Bias-Bay, gdzie wyładowali 
cenne towary. 


LOT LONDYN — KANADA. 
Pułkownik Minchin w towarzystwie 
kapitana Hamiltona i księżniczki Wert- 
heim odleciał wczoraj o godz. 7.30 ra- 
no na monoplanie z Londynu do Kana- 
dy. Samolot zabrał ze sobą 800 galo- 
nów benzyny, i żywność na dwa dni. 


LEWIN JEST MARNYM PILOTEM. 

Angielskie władze lotnicze zakazały 
Lewinowi odbywania samemu lotów ze 
względu na brak przygotowania facho- 
wego. W związku z tem Lewin przvstą- 
pił do pertraktacyj z kilku lotnikami 
angielskimi, . zamierzając dokonać lotu 
Londyn — Nowy-Jork. 


OBOWIĄZKOWA 
REJESTRACJA MŁODZIEŻY 
PRACUJĄCEJ 
W PRZEMYŚLE, RZEMIOŚLE, RĘKO- 
DZIELE I HANDLU ORAZ ZAPISY DO 
MIEJSKICH SZKÓŁ ZAWODOWYCH DO- 

> KSZTAŁCAJĄCYCH. 

„Wydział Oświaty i Kultury Magi- 
‘stratu m. st. Warszawy, w wykonaniu 
obowiązujących ustaw i rozporządzeń, 
celem racjonalnego zorganizowania kon- 

_ tyngentu młodzieży rzemieślniczej pod- 
legającej obowiązkowi dokształcania, 
względnie kwalifikującej się do odro- 
czenia lub całkowitego zwolnienia od 
nauki, zawiadamia, że. wszyscy pra- 
codawcy zatrudniający młodzież w prze- 
myśle, rzemiośle, rękodziele i handlu, 
obowiązani są pod rygorem grzywien 
pieniężnych posłać młodzież dla zare- 
'jestrowania według adresów i zawodów 
wyszczególnionych na rozlepionych po 
mieście afiszach. . 

Rejestracja młodzieży i zapisy do 
miejskich szkół zawodowych dokształ- 
cających odbywać się będą we wska- 
zanych tam lokalach szkolnych w cza- 
sie od 31 sierpnia do dnia 7-$go wrze- 
śnia włącznie, od godziny 6 — 9 wie- 
czorem'". i 


n a i a D nit o A N 
Ale wtedy to — on Korczewski da im 
“hartu. Przez bity kwadrans ani słów- 
kiem się nie odezwie, udając sen ka- 
mienny. Dopiero, gdy poczną wyłazić 
ze skóry, wstanie, podejdzie do drzwi 
"i powie krótko: : « - 

— Won, draniel 

Na samą myśl o tem Korczewski kwi- 
knął z radości i wyciął hołubca. 

— Będą mieli, będą mieli za swoje. 
Na mordę, na zbity łeb przepędzi dra- 
bów od samiuteńkiego progu. Zaś oni?... 

Nie starczy im chyba sił do dalszej 
tułaczki. Siądą sobie w korytarzu scho- 
dowym, jak te sieroty, dziady bezdom- 
ne, niby najgłupsze pod słońcem koty 
na puszczy. Siądą i będą siedzieli, mię- 

| tosząc w spoconych dłoniach rozognio- 
ne twarze — śmieciuchy! 

Tu zaśmiał się Korczewski radośnie, 
lecz głos uwiązł mu w gardle. Pioru- 
nem, z oślepiającą wyrazistością stanął 
mu przed oczyma obraz, którym się tak 
w myśli rozkoszował. Szalona żałość, 
pałająca skruchą boleść, uderzyły ze 
wszech stron na pijaniuteńką jego gło- 
rzy Zaskwierczało serce... tchu zabra- 
sło. 

— Och! Och! Ale nie zrobi tego, już 
nie zrobi. BY 4, 

Szeroka, mięka fala rzewnych i tkli- 
wych uczuć runęła mu na piersi, zako- 

ła go i poniosła. \ 

— Tak! Tak! Natychmiast! Pobiegnie 
za nimi.. Odszuka... i powie im... po- 

/, wie. że wszystko przebacza!... 
| „Tu nieubłagany mściciel chlipnął so- 

e raz jeszcze i porwawszy się z miej- 
sca, kopnął się w kierunu dalekich 
Błoń. e: 


Po wyściełanym księżycową poświa- 
tą bruku, środkiem uśpionych ulic, czar- 
ay i chudy galopował Korczewski czu- 
łym tropem przyjaźni. i 


orm | 


Niebezpieczeństwo wojny rośnie z 
każdym dniem. Nadzieje, że przeży- 
liśmy ostatnią wojnę, że więcej woj- 
ny nie będzie, ba! skromne oczeki- 
wania, że groza wojny przejmie ludz- 
kość do tego stopnia, że na długi 
czas pokój zostanie zapewniony — 
zawiodły. Świat gotuje się do nowe- 
go mordu masowego, jakby ludz- 
kość zapomniała przejścia wojenne, 
których wspomnienie ścina krew w 
żyłach. Spodziewaliśmy się, że po 
zamordowaniu na wojnie miljonów 
łudzi — zwróci się ludzkość do u- 
gruntowania pokoju, że założone zo- 
staną podwaliny wspólnoty ludzkiej, 
że przykazanie: nie zabijaj, rdzeń 
kultury ludzkiej, owoc tysiącoletniej 
pracy, nieskończonych poświęceń i 
ofiar, przestanie być  puklerzem 
zbrodniarzy, łaknących krwi; że ja- 
wna obłuda, naigrawanie się bez- 
czelne z najlepszych instynktów 
ludzkich — ustanie. 


Złudzenia, bo tylko zwyciężonych 
zmuszono do przerobienia armat, ka- 
rabinów i innych narzędzi mordu na 
pługi i maszyny, ale w istocie spotę- 
gowano zbrojenia, stworzono strasz- 
niejsze i groźniejsze narzędzia mordu, 
zniesiono pojęcie walczących i nie 
biorących udziału w walce. Broń 
przyszłej wojny skierowana jest prze 
ciw wszystkiemu co żyje. Niema 
kombatantów — wszystko co żyje, 
jest wrogiem, wszystko musi ginąć: 
niemowlęta, kobiety, staruszkowie, 
kaleki, chorzy — wszyscy! Armje 
gotują się na wytrucie gazami, ca- 
łych miast, całych okolic, całych kra- 
jów. Cała cywilizowana ludzkość ma 
wyginąć, Wojna przybierze rozmiary 
owej walki szczurów, iy hiset 
się wzajemnie i pozostąwiających po 
sobie jeno ogony. 

Wszystko wskazuje na to, że zbli- 
ża się zmora wojenna, niby żywioł, 
któremu człowiek ulec musi, wobec 
którego jest bezsilny, bezradny. Ten 
sam człowiek, który umie użyć wszy- 
stkich zdobyczy umysłu ludzkiego 
na wyzyskanie płodów swej pracy 
tysiącoleci, zdobyczy duchowej i ma- 
terjalnej natury — ten sam człowiek 
traci panowanie nad sobą i nad tem 
wszystkiem co ujarzmił, gdy praca 
jego ma być kierowana przeciw 
ludzkości. Czy tak musi być? Czy 
naprawdę człowiek, niepodzielny 
władca ziemi i wszystkiego co jest 
w niej, na niej i nad nią, jest tak 
głupi i zły? 

Nie! Tak nie jest i tak być nie 
może! 

Były czasy, w których ludziom za 
ciasno było na ziemi, w których 
człowiek nie miał wyboru: albo za- 
bijać innych, ałbo samemu zginąć. 
Tak walczono na śmierć i życie o 
pastwiska, pola, o siłę ludzką, o nie- 
wolników o możność życia kultural- 
nego kosztem podbitych narodów, 
ale te czasy minęły bezpowrotnie. 
Dawniej wojna musiała być, a dzi- 
siaj nie musi, 

Gdy słyszymy mówiących o zśro- 
zach byłej wojny i podnosimy 
głos: „a zatem nigdy więcej wojny!” 
— spotykamy się z głębokiem we- 
stchnieniem: „no tak, ale wojna 
musi być, bo leży w naturze ludz- 
kiej", Bywają takie fałsze sugestyw= 
ne, z których uwolnić się trudno, a 
jednak ludzkość zdołała uwolnić się 
od nich. Tak było z niewolnictwem, 
bez którego świat miał się zapaść, 
tak było z pańszczyzną, a przecież 
uwolniła się ludzkość od tych zmor. 
Tak też uwolni się od wojny i poz- 
będzie się kapitalizmu, pozbędzie 
się urządzeń ludzkich, nie opartych 
— na prawach ani boskich, ani przy- 
rodniczych. 


Były czasy, w których uważano 
mord jednostkowy za konieczny, za 
nieodzowny, bo, za zaszczytny, za 
bohaterski, 


Indjanie nosili przy pasach skal- 
py zabitych przez siebie, dawni 
$ermanowie pijali miód z czaszek 
swoich wrogów, za naszej prawie 
pamięci pan, zabiwszy pańszczyź- 
nianego chłopa, płacił za niego 
grzywnę, jak za psa albo krowę są- 
siada, Wszystko to uważano za ko- 
nieczne niedające się usunąć. 

Technika podniosła wytwórczość 
iudziką w nieskończoność niemal. 
Nie brak rąk ludzkich stanowi za- 
porę gospodarczą, ale ich nadmiar. 
Społeczeństwo nie cierpi z powodu 
braku pastwisk, łąk, czy pól, ale z 
powodu ich nieracjonalnej uprawy. 
Nie ulega iwestji, że Polska przy 
odpowiedniej uprawie, meljoracji, 
osuszeniu i t, d, może utrzymać 
dwa, czy trzy lub nawet więcej licz- 
niejszą ludność, niż dzisiaj, potrafi 
ją wyżywić, odziać i dać jej miesz- 

mia. 

Tak samo inne kraje, a to tem ła- 


PRACE WICEPREMJERA BARTLA. 


twiej, im dalej świat będzie od woj- 


ny. 

Gdyby rządy te pieniądze, które 
poświęcają  zbrojeniom wydawały 
na cele kultury i gospodarstwa, był- 
by raj na ziemi. 

Rzymianie, wychodząc na zdobycz 
pól, łąk i niewolników, mówili pod- 
czas przerw wojennych: „Jeśli pra- 
gniesz pokoju — przygotuj wojnę", 
a my w nowych czasach musimy, do- 
dać, „a jak wojnę przygotujesz, to ją 
będziesz miał". 

Zbrojenia mają to do siebie, że a- 
utomatycznie prowadzą do wojny, 
podobnie 'ak automatycznie wybu- 
chają składy amunicji, jak to było w 
Warszawie, Krakowie i niezliczo- 
nych miejscach u nas i zagranicą. 

Wszyscy, którzy przygotowują 
wojnę, mówią, że przygotowują ob- 
ronę własną, nikt się do zamiarów 
bandydkich nie przyznaje ani przed 
wojną ani po niej, 

Jedno odosobnione państwo woj- 
nie zapobiedz nie może. Muszą to 
czynić wszystkie odrazu, *edne do- 
browolnie, inne pod przymusem. 
Rozbrojenie musi być powszechne. 

Nosicielem tej myśli jest klasa 
robotnicza. Jej krwią, jej nędzą, jej 
głodem, opłaca się wojny nowoczes- 
ne. Socjalizm prowadząc klasę ro- 
botniczą do wyzwolenia, musi ludz- 
kość uwolnić od wojny. Z tem zada- 
niem związane jest powodzenie so- 
cjalizmu, z niem on stoi i pada. Ha- 
sło socjalistów „śmierć wojnie"! nie 
może być okrzykiem  demagogicz- 
nym, nie może okazać się obłudą. 
Przyszłość socjalizmu, polegająca na 
solfdarności ludzkości pracującej, 
związana jest nierozdzielnie z dą- 
żeniem ludzkości do zniesienia woj- 
ny. 

W Ameryce sądy zamordowały 
dwóch ludzi i okrzyk: „nie zabijaj”! 
rozległ się na kuli ziemskiej z siłą 
dotąd niebywałą, I klasa robotnicza 
powoła za sobą wszystko co szla- 
chetne w proteście przeciw mor- 
derstwie. 

Prawda, że w Rosji, czy w innych 
krajach azjatydkich morderstwa te 
są liczniejsze, ależ tokraje innej kul- 
tury, Ameryka zaś to kraj zacho- 
dmio - europejskiej kultury i jej mor- 
liować bezkarnie nie wolno. 

Skoro mord dwóch ludzi spowo- 
dować mógł zawieruchę na kuli 
ziemskiej, to cóż dopiero, gdy się za- 
nosi na rzecz talk straszną, że ją wy- 
powiedzieć słowami trudno: na nie- 
bywałą w swej wyrazie wojnę! 

Czy może klasa robotnicza w dzi- 
siejszym stanie ustroju kapitalisty- 
cznego narzucić światu swą rolę po- 
koju? 

Jeżeli 
może! 

Narody wojny nie chcą, Pokój je- 
żeli zależeć będzie tylko od decyzji 


naprawdę zechce — to 


narodów, jest nienaruszony, jest 
gwarantowany. 

Naród wtedy wyrazi swo!ą rze- 
czywistą, niefałszowaną wolę, gdy 


i rządy w Swoje ręce. Fak- 
tyczna niekłamana, nie obłudna de- 
mokracia, jest jedyną gwarancją po- 
ju: Osłabienie przez woli 


ieczeństwem wojny. 

Nie uchwały kongresów, nie de- 
monstracje, pożądane wprawdzie 
‘ako śroklki uświadamiające, dadzą 
proletarjatowi możność usunięcia 
wojny, ale zdobycie władzy we wła- 
snym kraju, skupienie tych wszyst- 
kich elementów, które są gotowe 
bronić wolności, honoru ludu i zwią- 
zanej 
narodu į całej ludzkości, O los pro- 
letariatu chodzi więc: jaliści na 
front! 

Z spotęgowaną energją należy so- 
cjalistom bronić demokracji. A 

Kto walczy o demokrację walczy 
przeciw wojnie, innej obrony niema- 
Prawdziwy parjotyzm broni narodu 
swego przed wojną. 

Wojna zwyci przynosi zawód 
zwycięzcy, Popatrzcie na Francję. 
Gospodarczo jest w najtrudniejszem 
położeniu. Wyzwoleni Alzatczycy 
buntują się przeciw swym wyswo- 
bodzicielomi, i wońny są jas- 
krawem zaprzeczeniem haseł rze- 
komo dla których zabito przeszło 
miljon młodych ludzi, Powstały pań- 
stwa w których panufą mniejszości, 
a większość jest ujarzmiona! Narody 
są podarte i odłamki ich żyć muszą 
pod oboem panowaniem. Rzeczywi- 
stość kpi z haseł Wilsona, wypisy- 
wanych podczas wojny na sztanda- 
rach zaborców: Tylko społeczna de- 
mokracja może ocalić ludzkość kul- 
turalną od zagłady. Socialiści speł- 
nią swe zadanie — socjaliści na 
front! 

ý Herman Diamanid, 


AN 
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Wicepremjer Bartel w towarzystwie 
sekretarza Prezydjum Rady Ministrów 
porucznika Zaćwilichowskiego zwiedził 
wczoraj mennicę państwową i oglądał 
wszystkie urządzenia, 

Następnie odbył p. Wicepremier kon- 
ferencję z Ministrem Przemysłu i Han- 
dlu p. Kwiatkowskim. 


Z MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH. 


„Kor. Warsz." donosi: 

Jak się dowiadujemy, w Ministerjum 
Spraw Zagranicznych projektowane 
jest utworzenie wydziału południowego. 
Wydział ten będzie obejmował sprawy 
krajów i państw południowych, jak np. 
sprawy i państwa Afryki, Australji, jak 
sprawy szereśu państw, któ- 
re obecnie są skoncentrowane w wy- 
dziale 3 M S. Z. 

OBNIŻENIE ZYSKÓW POŚREDNIKÓW 
WĘGLOWYCH. 

„Kattowitzer Zeitung” donosi, że od 
1 października ogólno-polska konwen- 
cja węglowa zmienia warunki sprzeda- 
ży. Zarobki kupieckie dla pośredników 
obniżone będą z 6 na 4 proc. a conto; 
przy kupnie za gotówkę z 5 na 3 proc. 
LUSTRACJA ZARZĄDU ,OBWODO- 
WEGO FUNDUSZU BEZROBOCIA. 


W związku z nadużyciami w zarzą- 
dzie obwodowym Funduszu Bezrobocia 
w Warszawie, o których wspomina ko- 
munikat komisarjatu rządu, p. minister 
pracy i opieki społecznej, dr. St. Jur- 
kiewicz w towarzystwie prezesa zarzą- 
du głównego F. B. i dyrektora depar- 
tamentu opieki społecznej p. Tad. Szu- 
bartowicza dokonał wczoraj szczegóło- 
wej lustracji państwowego urzędu po- 
średnictwa pracy przy ul. Ciepłej 21, 
który podlega kom. rządu i lustracji 
biura wypłat zarządu obwodowego F. 
B., które mieści się również przy ul. 
Ciepłej 21. A 

ROZPORZĄDZENIE W SPRAWIE 

ŻŁOBKÓW DLA NIEMOWLĄT. 

Minister Pracy i Opieki Społecznej 
dn. 30 sierpnia b. r. podpisał rozporzą- 
dzenie, określające termin wejścia w ży- 
cie obowiązku urządzenia i utrzymania 
żłobków dla niemowląt, Rozporządze- 
nie zawiera pierwszy spis zakładów 
pracy, państwowych i prywatnych, w 
których mają być uruchomione żłobki 
dla niemowląt do dnia 1 stycznia 1928 
r.; zostało ono wydane na podstawie 
porozumienia między Ministerjum Pra- 
cy a władzami, którym podlegają za- 
kłady państwowe, 
wyższym spisie oraz na podstawie po- 
rozumienia między Ministerjum Pracy i 
właścicielami przedsiębiorstw prywat- 
nych, wymienionych w tym spisie, 

Znaczna. większość zakładów pracy, 
wymienionych w rozporządzeniu, jest 
własnością państwową. Dalsze spisy za- 
kładów pracy, obowiązanych do uru- 
chomienia żłobków, będą się ukazy- 
wały w miarę osiągniętego porozumie- 
nia pomiędzy Ministerjum Pracy i wła- 
dzami, którym podlegają państwowe za- 
kłady pracy oraz Ministerjum Pracy i 
przedsiębiorcami prywatnymi. Należy 
przypuszczać, że osiągnięcie porozumie 
nia nie napotka na trudności. 


KONFERENCJA KOLEJOWA W JU- 
GOSŁAWJI. 


Rząd Polski otrzymał zaproszenie na 
konferencję kolejową państw  środko- 
wej Europy, która odbędzie się dnia 19 
września b. r. w Bled w Jugosławii. Te- 
matem obrad konferencji będzie sprawa 
bezpośrednich taryf kolejowych. Skład 
delegacji polskiej zostanie ustalony w 
pierwszych dniach września. 


WYCIECZKA FRANCUSKIEGO STO- 
WARZYSZENIA „PRZYJACIÓŁ POL- 
SKI* W WARSZAWIE. 


Wczoraj wieczorem przybyła do War- 
szawy wycieczka Stowarzyszenia Przy- 
jaciół Polski, Wycieczka zwiedziła. do- 
tychczas Bydgoszcz i Toruń. 


RADJOWA KOMUNIKACJA MIĘDZY 
POLSKĄ I JAPONJĄ. 


Dnia 3 września odbędzie się inau- 
guracja bezpośredniej komunikacji ra- 
djowej pomiędzy Polską a Japonią. U- 
mowa w sprawie tej komunikacji zo- 
stała podpisana swojego czasu przez 
pułk. Jędrzejewicza, polskiego charge 
d'affaires w Tokjo. Depesze radjowe 
bdęą nadawane i odbierane przez na- 
szą stację radjową trans-atlantycką. Dn. 
3 września nastąpi wymiana depesz gra 
pow: pomiędzy Warszawą a To- 

jo. 

POCIĄGNIĘCIE DO ODPOWIEDZIAL- 


NOŚCI REDAKTORA  „KURJERA 
CZERWONEGO". 
PAT donosi: 


Komisarjat Rządu na m. st. Warsza- 
wę pociągnął do odpowiedzialności pra- 
wnej redaktora czasopisma  „Kuyrjer 
Czerwony”, za podanie w n.rze 199 nie- 
odpowiadającej prawdzie wiadomości o 
wyjeździe na urlop mjr. Mazurkiewi- 
cza, wojskowego sędziego śledczego, 
prowadzącego śledztwo w sprawię gen. 
Zasórękiećo, 2 


wymienione w po-- 


Przed sesją Sejmu — Nieuzasadnione 

zachwyty. — Nauczyciele i monopoli- 

ści. — Bolączki szkoły średniej. — Spra- 
wy zagraniczne. 

Zbliżająca się nadzwyczajna sesja 
sejmowa, Otoczona jeszcze nimbem ta- 
jemnicy i kryjąca za sobą wiele możli- 
wości — nie stała się jeszcze przedmio- 
tem rozważań prasy warszawskiej. 


Jedynie „Kurjer Polski* pisze o 
„chronicznym problemie” polskim: sto- 
sunku władzy. ustawodawczej do wy- 
konawczej. Są w tym artykule jakże już 
oklepane oskarżenia naszych ciał usta- 
wodawczych, które posądza się o winy 
popełnione i niepopełnione, są uwagi 
słuszne oraz wiele, wiele przesady. Na- 
turalnie, owego  „problemu” „Kurjer 
Polski” nie rozstrzyga, a jedynie twier- 
dzi, że daje on wiele do myślenia. O 
becną sytuację „Kurjer Polski” nazywa 
„dość zawiłą". 


Sytuacja naprawdę jest zawiła, a w 
każdym razie nie tak prosta i dobra, 
jak to twierdzi patrząca na życie przez 
różowe okulary „Polska Zbrojna”, któ- 
ra, opierając się na kilku, nie mających 
większego znaczenia uchwałach Rady 
Ministrów w szalonym zachwycie roz- 
pisuje się o niebywałej poprawie na- 
szego życia gospodarczego i o zba- 
wiennym rzekomo „nowym etapie pro- 
gramu gospodarczego Rządu”. My nie- 
stety, ani też szerokie warstwy ludno- 
ści tej poprawy życia gospodarczego 
na swej skórze nie odczuwamy. Co zaś 
do programu — to może on jest i no- 
wy i zbawienny, ale nikt go niestety 
nie zna. Ofiara na instytut chemiczny 
im. Berthelot'a we Francji, kredyty, na- 
wet wysokie na port w Gdyni, kredy- 
ty dla Zagłębia i t. p. to jeszcze nie 
program gospodarczy. 

No, ale ten przesadny ton bądź bał- 
wochwalczy, bądź wymyślający i trak- 
tujący wszystkich i wszystko z góry w 
sposób „pouczający” — jest już cechą 
naszej prasy sanacyjnej. Pisze o tem 
„W arszawi “, tak charakteryzując 
„guwernantkę” prasę sanacyjną. 

Czasem trudno się oprzeć wrażeniu, 
iż społeczeństwo wogóle nie ma nic do 
gadania w sprawach żywo je obchodzą- 
cych, że jest w położeniu nieletniej pa-' 
nienki, która ma obowiązek słuchania 
narzuconej sobie guwernantki, o wszyst- 
kiem rozstrzygającej. 

Słusznie! Tylko, że takiego traktowa- 
nia społeczeństwa nauczyli się sanato- 
rzy od dawnej „Chjeny”,  uważającej, 
iż ona jedynie ma monopol na repre- 
zentowanie opinji publicznej i „narodu”! - 

Rozpoczynający się rok szkolny o- 
mawiany jest przez „Epokę*, która pi- 
sze o „bolączkaćh” szkoły średniej. 
Bolączek tych jest wiele, bardzo wiele 
i jak mało zrobiono by je choć w czę- 
ści złagodzić. Szkoła średnia wobec 
małej ilości szkół państwowych dostę- 
pna jest tylko dla nielicznych i to bo- 
gatych. Egzekucje czesnego od mniej 
zamożnych uczniów wywierają wpływ 
niepedagogiczny i niemoralny i są przy- 
czyną dramatów szkolnych. Program 
szkolny jest przeładowany, niedostoso- 
wany do życia i nudny. Dalej brak ty- 
pów szkół, dostosowanych do różnych 
uzdolnień uczniów, brak. zwłaszcza 
szkół zawodowych. No i wreszcie owe 
nieszczęsne matury, za zniesieniem 
których wypowiedziała się pedagogika 
współczesna. Jeśli do tego się doda nie- 
dostateczne uposażenie nauczycieli — 
będziemy mieli nader niewesoły obraz 
naszej szkoły średniej. wi, 

„Gazeta Poranna" i „Głos Prawdy* 
zajmują się nadal sprawami  Nadrenji 
i polityką Niemiec w związku ze zbli- 
żającą się sesją Ligi Narodów. Pierw-' 
sza wypowiada się przeciw wszelkim 
ustępstwom sojuszników wobec Nie- 
miec. Drugi pisze o konieczności za- 
warcia „Locarna Wschodniego”, gdyż w 
interesie pokoju przedewszystkiem wi- 
nien być utrzymany związek między 
rozciągnięciem Paktu Reńskiego (Lo-- 
carno), nad Wisłą, a likwidacją okupa- 
cji Nadrenji, jeśli likwidacja ta nie ma 
zbliżyć Europy ku wojnie. 

St D. 
Oj pd d a a 
KONFISKATA tee sc aaa 


Komisarz Rządu na m. st. Warszawę 
zarządził onegdaj konfiskatę numeru 
„Polaka-Katolika”* za artykuł, omawia-' 
jący rugowanie. sióstr miłosierdzia ze 
szpitala wojskowego. 

KONFISKATA „WOLI LUDU". 


Ostatni numer tygodnika „Woli Lu- 
du”, organu Piasta, został skonfisko- 
wany za artykuł wstępny p. t. „Z po- 
wodu cen na zboże”. 

KONFISKATA ŁÓDZKIEGO 
||| „ROZWOJU”. 

Z zarządzenia władz konfiskacie uleśł 
dziennik łódzki „Rozwój” za artykuł, 
krytykujący ostatnie konfiskaty szere- 
gu dzienników w Warszawie, 
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 TELEGRAMY 


ECHA ZBRODNI BOSTOŃSKIEJ 
40 OSÓB ZOSTĄŁO RANIONYCH W NOWYM JORKU 


Paryż, 31. 8. (PAT,) „Chicago 
] ‘ donosi z Nowego Yorku, 
że w czasie manifestacji przeciwko 


KOSZTA KOMITETU OBRONY 


stnaceniu Sacca i Vanzettiego poli- 
cja szarżowała, przyczem 40 osób 
odniosło rany, . 


Nowy Jork, 31, 8- (PAT.) Według | rów złożyli komuniści Stanów Zje- 


oświadczeń Felicani'ego, skarbnika 
Komitetu Obrony Sacca i Vanzettie- 
$o w Bostonie, siedmioletnie wysił- 
ki, prowadzone w celu ocalenia Sac- 
ca i Vanżettiego, kosztowały zgórą 
350.000 dolarów. 6 tysięcy dola- 


KOMUNIŚCI UKRYWAJĄ PRZYNALEŻNOŚĆ PARTYJNĄ SACCA 
! VANZETTIEGO 


Moskwa, 31. 8. (AW) W dniu po- | rzeczą charakterystyczną, że w cza- 


dnoczonych; 1:000. dolarów, które 
miała nadesłać III Międzynarodów- 
ka, nie otrzymano. Felicani zazna- 
czył, że najhojniejszymi ofiarodaw- 
cami byli socjaliści. 


grzebu Sacca i Vanzettiego oraz w | sie przemówień, wygłoszonych w 


ciągu 2-ch dni następnych w Mo- 
skwie, Leningradzie i szeregu in- 
nych miastach Rosji Sowieckiej od- 
były się wielkie demonstracje pod 
hasłem walki z kapitalizmem. Jest 


RADA LIG! NARODOW 
MEMORJAŁ RZĄDU POLSKIEGO W SPRAWACH GDAŃSKICH 


trakcie demonstracij, nie wspomnia- 
no zupełnie o przynależności ideo- 
wej zamordowanych do anarchizmu, 
nazywano ich jedynie. rewolucjoni- 
stami, 


Gdańsk, 31 sierpnia. (PAT). „Balti- vaglieri dochodzi do wniosku, zgodnie z 


sche Presse" donosi w telegramie wła- | poglądami 


snym z Genewy: Przedstawiciel rządu 
polskiego wręczył wczoraj Radzie Ligi 
Narodów memorandum swojego rządu 
w sprawie wnoszenia przez kolejarzy 
gdańskich skarg przeciwko polskiemu 
skarbowi przed sądy gdańskie, Memo- 
rjał ten opracowany jest przez wybit- 
nego uczonego włoskiego dr. Cavaglie- 
ri, prof, prawa międzynarodowego na: 


uniwersytecie w Neapolu. Profesor Ca- | Wolnego Miasta. 


KONFERENCJA UNII MIĘDZYPARLAMENTARNEJ 
- ŚWIETNE PRZEMÓWIENIE SEN. TOW. POSNERA 


Paryż, 31. 8. (PAT) W uzupełnie- 
ni usprawozdania z ostatniego dnia 
obrad konferencji unji międzyparla- 
mentarnej, zaznaczyć należy, że de- 
legat niemiecki, Schucdking, przema- 
wiając w kwest'i kodyfikacji mię- 
dzynarodowego prawa publiczngeo, 
wskazywał na nadzwyczaj dodatnią 
rolę, odegraną przez ministra Zales- 
kiego, w charakterze referenta ko- 
misji rzeczoznawców Rady Ligi Na- 
rodów. Mówca podkreślił wysoce 
postępowe stanowisko, zajęte przez 
ministra Zaleskiego we wspomnia- 
nym referacie, 

Imieniem delegacji polskiej, za- 
brał głos sen. tow. er, Mówca 
wyraził ubolewanie z powodu po- 
wolnego tempa pracy Ligi Narodów 
nad kodyfikacją międzynarodowego 
prawa publicznego i nalegał na ko- 
nieczność możliwie szybkiego opra- 
"cowania kodeksu tego prawa, twier- 
dząc, iż idee, na podstawie których 
kodyfikacja taka może być dokona- 
no, dojrzały już zupełnie; trzeba tyl- 


| 


O N Z. 


komisarza Ligi Narodów 
prof. van Hamela, że urzędnikiem kole- 
jowym w Gdańsku, przyjętym do służ- 
by państwowej polskiej, nie przysługuje 
w myśl zawartego układu, prawo skar- 
żenia skarbu polskiego przed sądami 
gdańskiemi. Prof. Cavaglieri wykazuje 
w końcu w wyczerpujących wywodach 
całkowitą bezpodstawność stanowiska 
senatu w. m. Gdańska i sądu wyższego 


ko dobrej woli genjusza ludzkiego, 
któryby po 300 latach dokonał pra- 
cy w rodzau pomnikowego dzieła 
Grocjusza. Zdaniem tow, Posnera, 
ten nowy Groojusz żyje i być może 
nawet znajduje się na sali. Praca 
jego będzie o tyle ułatwioną, że nie 
będzie on pisał już o prawie wojny, 
lecz tylko o prawie pokoju. A teren 
ku temu jest: przygotowany. W za- 
końsczeniu swego przemówienia 
tow. Posner, przypomniał głos wiel- 
kiego Saint Simona, który na łożu 
śmierci mówił do swego ucznia: 
„Pamiętaj, że wielkich 
świecie nie robi się bez entuzjazmu” 
i wyraził zaufanie, że przyszły Gro- 
Gusz, opanowany pożądanym entu- 
zjazmem potrafi dzieła swego doko- 


"nać. 


Przemówienie to, wygłoszone z 
pamięci w doskonałym języku fran- 
cuskim, wywarło niezwykle dodat- 
nie wrażenie na obecnych, którzy 
SLAPS je długotrwałemi oklas- 

am1 / 


REDUKCJA WOJSK OKUPACYJNYCH . 
W NADRENII 


NIEMCY ZOSTAŁY O TEM POWIADOMIONE 


Berlin, 31, 8. (PAT.) Urząd Spraw | juszniczych w czzeie swej wczoraj- 


Zagranicznych otrzymał w drodze 
ar R 


dyplomatycznej 


i o 
uszmczyc cji w 
okupacyjnych- Jeden z przedstawi- 
cieli dyplomatycznych mocarstw so- 


szej wizyty w urzędzie spraw za: 
nicznych, podczas której złożył m. 
wyższe zawiadomienie, Í ył, 
że liczba wc/sk, jakie zostaną wyco- 
fane z Nadrenji, wyniesie 10.000 
żołnierzy, 


ZMNIEJSZENIE KORPUSU OKUPACYJNEGO BELGII 


Bruksela, 31. 8. (AW.) Na wczoraj- 
szym wieczornym posiedzeniu Rady 
ministrów zapadły: szczegółowe u- 


nji. W szczególności piechota belgij- 
ska ma ulec zmniejszeniu o lu- 
dzi, Zarządzenia te mają być nie- 


chwały w sprawie zmniejszenia kor- | zwłocznie wprowadzone w życie. 


pusu okupacyjnego Belgii w Nadre- 


NIEMCY ZRZEKAJĄ SIĘ MIANOWANIA 
KONSULÓW ALZACJI I LOTARYNGJI? 


Berlin, 31.8. PAT. „Lokal Anzeiger" | mianowania konsulów swoich w Alzacji 


ogłasza rewelacyjną wiadomość, wystę- 
pując równocześnie przeciwko delegacji 
niemieckiej i traktatowi handlowemu 
francusko-niemieckiemu. Dziennik mia- 
nowicie twierdzi, że, jednocześnie z pod 
pisaniem traktatu handlowego, delega- 
cja niemiecka wystosowała pod adre- 
sem strony francuskiej specjalny. list, 
stanowiący załącznik do traktatu, w 
którym to liście Niemcy zrzekają się 


i Lotaryngji. 

„Lokal Anzeiger" podnosi z tego po- 
wodu.wielki alarm, zaznaczając, że te- 
go rodzaju zobowiązanie niemieckie jest 
zrzeczeniem się równego traktowania 
Niemiec i Francji, oraz, że zatajenie 
tego punktu umowy francusko-niemiec- 
kiej- jest. nielojalnością, popełnioną 
względem opinji publicznej Niemczech. 


WALKA O 8 GODZINNY DZIEŃ PRACY 


Bertin, 31, 8, (PAT.) Związki gór- | gają się zaprwoadzenia od 1 paź- 


slicze w Nadrenji ały w . b, 8-godzinnego dni 
górnictwie węglowem umowę pracy | pracy, , s p 
z dm 1 września r. b, Zwiazki domar! SE 


rzeczy na 


nnn iii w, śś ciś śl OM NN NNAcRRŻZZZZZ ZZA o ZEE ZA 


m——NNsrov A 000 0000000007 


„ROBOTNIK“, czwartek, 1 września, 


NAPAD NA CZŁONKÓW KONSU- 
LATU POLSKIEGO W PILE 
Berlin, 31. 8. W niedzielę, dnia 

28, 8, rb., członkowie konsulatu pol- 
skiego w Pile, przechodząc jedną z 
ludniejszych ulic miasta, zostali na- 
padnięci przez zbirów za to, że pro- 
wadzili między sobą rozmowę w ję- 
zyku polskim. Jeden z napastników 
pobił laską żonę konsula, oraz urzę- 
dnika Szydłowskiego. Pościg policji 
narazie nie dał żadnego wyniku. 


JUGOSŁOWIAŃSKI LOT 
OKRĘŻNY 


OFICJALNE WYNIKI. 

Białogród, 31, 8. (PAT.) Według o- 
ficjalnych wyników lotu okrężnego 
Białogród — Praga — Warszawa — 
Białogród, pierwszy przybył lotnik 
jugosłowiański Striżewski na samo- 
locie krajowym typu „Fizir'”, doko- 
nywując lotu w 12-u godzinach 22 
minutach, Drugim był pourcznik 
Zwirko, lotnik polski, na Bregecie, 
trzeci Radowicz, czwarty Zupan- 
czicz. Ekipa jugosłowiańska zdoby- 
ła puhar ofiarowany przez marszał- 


ka Piłsudskiego. 


KOBIETA BIERZE UDZIAŁ 
W LOCIE PRZEZ ATLANTYK 


Londyn, 31. 8. (AW.) Dziś o godz. 
7.30 lotnicy angielscy: płk, Minchin 
i pilot Hamilton wystartowali na sa- 
molocie „St. Raphael” do lotu pona 
Oceanem ido Ameryki. Lotnikom 
towarzyszy kobieta księżna Loeven- 
stein - Wertheim. 

— Agencja Reutera donosi oficjalnie, iż 
rząd angielski postanowił odwołać z Szang- 
haju w najbliższym czasie 4 bataljony pie- 
choty, liczące około 3200 ludzi, oraz bry- 
gadę artylerji. W ten sposób na zimę po- 
zostanie w Sznaghaju 5 bataljonów piecho- 
ty angielskiej, liczących około 4.000 ludzi, 
oraz kompanja samochodów pancernych. 

— Z Wiednia donoszą, iż komisja głów- 
na Rady Narodowej poleciła tymczasowo 
wicekanclerzowi Franciszkowi Dinghiffero- 
wi pełnienie obowiązków ministra sprawie- 
dliwości. 

— „Daily Express" donosi z Pekinu, że 
marszałek Czang-Tso-Lin zamierza się o- 
głosić cesarzem Chin. 


NA TIRANE AANE STE POAN 0 BE SC 
Ruch kult.-oświatowy. 


DRUGA TANIA WYCIECZKA T. U. R. 
Za 4 zł 20 śr. — 1% dniowa wędrówka 

h o bogatym programie, 

W dniach 10 — 11 września (sobota 
i niedziela) organizuje oddział warszaw- 
ski T, U. R. wycieczkę krajoznawczą 
szlakiem następującym: 

Wyjazd z Warszawy 10-$o, o 5 ..pp" 
do Otwocka, zwiedzenie uzdrowiska, 


urządzeń klimatycznych i komunalnych, 


oraz prac inwestycyjnych, stąd kolejką 
do Karczewa (piękny barokowy kościół) 
następnie do Otwocka Wielkiego (rui- 
ny historycznego . pałacu na wyspie). 
Stąd częściowo pieszo, częściowo koń- 
mi do Czerska (wspaniałe ruiny zamku 
ks, Mazowieckich), dalej — pieszo 3 km. 
do Góry Kalwarji, skąd prawdopodob- 
nie statkiem powrót do Warszawy w 
niedzielę wieczorem. 

Opłata za wycieczkę (kolej, kolejka, 
wozy, promy, statek, noclegi, zwiedza- 
nie) wynosi tylko 5 zł, a dla członków 
T. U. R. 4 zł. 20 śr. 


2,00 zł, resztę na wycieczce. 
Zapisy przyjmuje oddz. warsz. T. U. 
R. (Jerozolimskie 6, 5 — 7 pp.) oraz 
kierownik czytelni (pism T. U. R. (tam- 
że 4 — 9 pp). / 


APAA RAE gł Ag JA GETTO 


Przy zapisie należy wnieść 1.20 — | 


do słynnej na całą Polskę z wielkich wygranych 
kolektury 


A. W. WOLAŃSKIEJ 


Nowy-Świat 19. 


Tam tylko za 10, 20, 30 lub 40 zł, można zapewnić sobie 
dobrobyt i majątek, 


LOSY do kl I-ej 16-ej Loter, Państw, są już do nabycia. 


Główne wygrane: . 14, 650.000.—, 400.000.—, 
250.000.—, 


50.600.— i wiele innych 
Co drugi los wygrywa. 
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WIADOMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


WALKA WŁADZ ADMINISTRACYJNYCH Z P. P. S.I 
NA KRESACH, 


„Nie od dziś partja P. P. S. i Związki 
Zaw. na Kresach są szykanowane i 
zwalczane przez czynniki rządowe. 
Dziesiątki procesów i najdzikszych wy- 
roków na naszych towarzyszów, spo- 
wodowanych wszelakiego rodzaju pro- | 
wokacją policyjną i obszarniczą, świad- 
czą w jakich warunkach musimy pra- 
cować. Teroryzując szerokie masy 
chłopów i robotników, administracja 
stara się zabić wszelki ruch spółczes- 
ny. Wszyscy ci, którzy przejawiali ży- 
wszą działalność, siedzą lub siedzieli w 
więzieniu, albo też mają wytoczone 
sprawy, Obszarnik, klerykał stał się pa- 
nem sytuacji, rządzi dowolnie gminą, 
sejmikiem, starostwem, jednym sło- 
wem, — wszystkim. Obszarnicy osiąg- 
nęli swój cel, przy pomocy rządów po- 
majowych. 

W Pińsku, za pieniądze sejmiku, wy- 
chodzi czasopismo t. zw. „Gazeta Po- 
leska" redagowane przez kler i ob- | 
szarników. Świstek ten ma za zadanie 
siać nienawiść narodowościową; nawo- 
łuje do aresztów, obrzuca błotem 
wszystko co nie jest „Bogo ojczyźnia- 
ne”, a dzieję się to pod czujnym okiem 
sąnatora, p. starosty Bołdoka, spokre- 


ZWIĄZKAMI _ 


no nas również, jednakże nie odma- 
wiąno nam zezwoleń na zebrania za- 
równo polityczne, jak i zawodowe, a 
dziś bez skrupułów Województwo Po-. 
leskie nie wydaje zezwoleń na zebra- 
nią poselskie. 

Starosta w Pińsku nie pozwala urzą-, 
dzać zebrań zawodowych, tłomacząc się 
tem, iż „nie ma gwarancji spokoju" — 
i poszedł przytem tak daleko w swojej 
gorliwości, że kiedy powiadomiono go. 
iż został powołany nowy zarząd Ra- 
dy Zw. Zawodowych w Pińsku w” ta- 
kim a takim składzie, poprostu nie 
przyjął tego do wiadómości. Bo mu się 
tak podobało! Na posiedzenia zawodo- 
wę, w którym biorą udział tylko człon- 
kowie związku a które odbywają się 
w lokalu P.-P. S., wysyła się policjan- 
ta, celem rozpędzenia zebrania i prze- 
prowadzenia rewizji. 

Robi się wszystko, byleby tylko o-. 
słabić ruch zawodowy! ; 

Władze jakgdyby stwarzają specjalny. 
grunt dla pracy konspiracyjnej, — ko- 
muniści mają wymarzone warunki dla 
swojej agitacji! | 

Sanator, faszysta, klerykał, monarchi-' 
sta wzięli się za ręce, budują „ojczy-* 


wnionego z całą. falangą kresowego zie- | znę” na Kresach. Pi 
miaństwa. „A J. Dz. 
Przed rządami majowemi szykanowa- 
——Lo>momnNnNM 


Lwów 


DEKRET O ROZWIĄZANIU RADY 
MIEJSKIEJ WE LWOWIE. 


- Wczoraj ukazał się tu dekret woje- 
wody o rozwiązaniu Tymczasowej Ra- 
dy Miejskiej. Zwalnia on, w porozumie- 
niu z Tymczasowym Wydziałem Samo- 
rządowym we Lwowie, obecną repre- 
zentację gminy m. Lwowa, podając ja- 
ko powód — iż specjalna komisja mini- 
sterjalna stwierdziła wadliwości w ad- 
ministracji i w gospodarce gm*nnej (wy- 
kazane przez lustrację, przeprowadzoną 
z ramienia Tymczasowego Wydziału | 
Samorządowego w latach 1924 do 1925), 


anaia ida «nioón ań) 


WARSZAWA 


DELEGACJA ZW. ZAW. DOZORCÓW 
DOMOWYCH U KOMISARZA RZĄDU 


Wczoraj delegacja Związku Zawodo- 
wego Iozorców domowych, pod prze- 
wodnictwem prezesa Związku, tow, Dą 
browskiego, została przyjęta przez p. 
Komisraza.Rządu na m. Warszawę, któ- 
remu złożyła memorjał, protestujący 
przeciwko łamaniu przez właścicieli do 
mów postanowień Nadzwyczajnej Ko- 
misji Rozjemczej i omawiający wynikłe 
na tem tle. zatargi. 

Celem uniknięcia tego rodzaju zatar- 
gów, Związek zwraca się do Komisar- 
jatu Rządu z prośbą o wydanie pole- 
cenia, aby właściciele nieruchomości, 
względnie ich prawni zastępcy, umiesz 
czali w bramach domów, w miejscach 
widocznych, karty, wyszczególniające 
pobierane przez dozorcę wynagrodze. 
nie. Karty tego rodzaju winne być zac- 
patrzone pieczątką domu oraz wyraź- 
nym podpisem właściciela domu, lub 
jego zastępcy. 

Dalej memorjał zwraca uwagę, iż do- 
datnią stroną tego zarządzenia, będzie 
również i to, że dzięki ujawnianiu po- 
bieranego przez dozorcę wynagrodze- 
nią, można będzie ustalić słuszność po- 
bieranych od lokatorów świadczeń, o- 


IM 


100.000.— 


które dotychczas nie zostały usunięte., 
Do tymczasowego załatwiania bieżą- 
cych spraw zarządu gminy we Lwowie 
powołał wojewoda Tymczasowy Zarząd 
Miejski, składający się z komisarza rzą- 
dowego, dwóch jego zastępców i Rady 
Przybocznej z głosem doradczym. 
Komisarzem rządowym mianowano p. 
Jana Strzeleckiego, naczelnika. wydzia- 
iu społeczno-gospodarczego w Min. Spr. 
Wewnętrznych. Decyzja co do pierwsze- 
go jego zastępcy będzie osobno wydana., 
Drugim zastępcą komisarza rządowego 
mianowano Romana  Frankowskiego, 
starostę przemyskiego. W skład Rady 
Przybocznej wchodzi 32 osóh 


ROBOTNICZA 


raz zmusić wszystkich  niesumiennych 
właścicieli nieruchomości do ujawniania: 
nielegalnych zarobków, opartych na 
wykorzystywaniu warunków mieszka- 
niowych oraz nieświadomości dozor- 
ców. i 

P, Komisarz Rządu obiecał przychyl- 


nie załatwić tę sprawę. 


WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S. 


POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 
ODCZYTY. 


W niedzielę dnia 4 września o godz. 
3 po południu na Pelcowiźnie przy sta- 
cji kolejki odbędzie się 


WIELKI WIEC na temat SYTUA.- 
CJA GOSPODARCZA. 


Przemawiać będą tow. tow. radny Me-, 
dard Downarowicz, ławnik magistratu 
Adam Szczypiorski i Sofronjusz Kowa- 
lew i radna Stanisława Woszyc r 
T: STAWCIE SIĘ LICZ-. 


Pepeesowcy z miejskich robót publicz-, 
nych, obowiązani są rejestrować się w 
Warszawskim Okręgowym Komitecie Ro- 
botniczym P. P. S., Al. Jerozolimskie 6, od 
godz. 5 do 7 codziennie u sekretarza W. O. 
KR" BFPS; 


Czwartek dnia 1 września 1927 r. 


Dzielnica N.-Bródno, o godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się 0»: 
gólne zebranie członków dzielnicy, 

Tramwajowa Org, P. P, S, o godz. 7 w. 
lokalu O. K. R. (AL Jerozolimskie 6), od- 
będzie się posiedzenie komitetu 


Piątek 2 b, m. 


Dzielnica Powiśle o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Solec 68, odbędzie się posiedze- ' 
nie Komitetu dzielnicowego. Rp 

Dzielnica Praska, O godz. 7 wiecz, w lo- 
kalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się. 
ogólne zebranie członków dzielnicy "ae! 

Dzielnica Powązki o godz, 7 w lokalu: 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się, 
ogólne zebranie członków dzielnicy. 3 

Koło szoierów. O godz. 7 w lokalu OKR. 
PPS. (AL Jerozolimskie 6, pokój nr. 2): 
odbędzie się ogólne zebranie członków 
koła oraz sympatyków. ; 

Dzielnica Marymont. 


O godz. 7 w loka-' 


À lw dzielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się 


ogólne tie jj członków dzielnicy, f 
Czerniaków. O godz. 7-ej, Solec Nr, 67,' 
ogólne zebranie członków. i 
Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 w lo-, 
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się 0-. 
gólne zebranie 


EEES 00 239 


WYPADKI PRZY PRACY, 


Przy budowie baraków miejskich dla 
„bezdomnych we wsi Annopolu gminy 
Bródnie w czasie pracy spadł z ruszto- 
wania z wysokości 1-śo piętra, robot- 
nik, Marceli Zajcew. Lekarz Pogotowia 
stwierdził ogólne  potłuczenie, szcze- 
gólnie klatki piersiowej, oraz zdrapa- 
nie rąk i nóg. Po opatrunku przewie- 
ziono Zajcewa do domu. 

— Przy remoncie domu na Pl. Napo- 
leona Nr. 6 spadła cegła na głowę, po- 
mocnikowi murarskiemu, Stanisławowi 
Czubakowskiemu, raniąc go w głowę. 


ZNACZNA KRADZIEŻ W TRAMWA. 


JU, 

Mieszkaniec Łodzi, Izaak Klajman, 
kupiec, przybył wczoraj do Warszawy, 
celem poczynienia zakupów. W czasie 
wysiadania z eelktrowozu linji P. na 
rogu ul. Gęsiej i Dzikiej, wskutek panu- 
jącego tłoku, niewykryty sprawca prze- 
ciął Klajmanowi nożykiem od maszynki 
do golenia prawą boczną kieszeń w ma- 
rynarce i skradł portfel zawierający 
1.400 zł. gotówką, oraz dwa weksle na 
sumę 95 zł. 


WYPADEK LOTNICZY. 

Na gruntach fabryki papieru  „Mir- 
ków” w Jabłonnie, z powodu defektu 
motoru wylądował samolot należący do 
Ligi Obrony Powietrznej Państwa. Pi- 
lot tego samolotu „Płock* — Jan War. 
lebenc wyszedł bez szwanku. 


WYPADEK SAMOCHODOWY. 


Przed domem nr. 76 przy ul. Marszał- 
kowskiej pod samochód nr. 17846 (187) 
prowadzony przez szofera Władysława 
Morgunowa, dostał się szeregowiec cen- 
tralnych zakładów sanitarnych na Powąz- 
kach, Antoni Owsiany. Poszwankowanego 
przewieziono tymże samochodem do szpi- 
tala w Oficerskiej szkole sanitarnej przy 
ul. Górnośląskiej, gdzie lekarz dyżurny 
stwierdził dwie rany tłuczone głowy i o- 
śólne potłuczenie, 


ZAGINIONA DESPERATKA, 

Bronisława Wojciechowska lat 31, wdo- 
wa, dnia 20 sierpnia wyszła z domu i wię- 
cej nie powróciła. Rysopis: wzrost średni, 
ciemno-blondyna, oczy czarne, ubrana w 
suknię czarną, wełnianą i chustkę czarną 
na głowie. Wojciechowska już od dłuższe- 
$o czasu nosiła się z zamiarem popełnienia 
samobójstwa. 


; KRADZIEŻ, 

W AL Jerozolimskich nr. 93, wczoraj w 
nocy, podczas nieobecneści domowników, 
do mieszkania Zofji Badurowej, dostali się 
złodzieje i skradli bieliznę pościelową, u- 
brania damskie, męskie i dziecinne, 4 sztu- 
ki biżuterji złotej, oraz nakrycia stołowe 
srebrne — na ogólną sumę około 10.000 zł. 
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Z GIEŁDY 


Warszawa, dnia 31 sierpnia 


Waluty i dewizy. 

Dolar Stan  Zjedn. 8.91 Belgja 124,50 
Holandja 358.40. Londyn 43,49. Paryż 35,01 
Praga 26,51.  Szwajcarja 172.52. Włochy 
48.65. Wiedeń 126.05. Nowy Jork 8.93 
Papiery procentowe. 

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 92,00. 8%0 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 100/0 Poż. kolej. 
102.75.—. 5% Państw. Poż Konwersyjna 62,00 
8% L. Z. Warszawy 73.75—73.50 74.80 5% 
L. Z. Warszawy 5980 — 60.00 — 59,00 — 
4Plo L. Z. Warsz 64.25—65.00 6% Poż. 
dol. 85.00 (zł 759.00). R%o Poż. konwersyjna 
2600 62.10 L. Z. ziem. 57.25—-57.00 — 57.00 
6% Pożyczki dol. 1920 r. 84.25. Premjówka 
56,25—59.00 
Akcje. 


Bank Polski 136,00—136,75. — Bank Dy- 
skontowy 133,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 24,50. Bank Zjedn. Zieni Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 85,50,  Kijewsk 
2.65. Siła 89.00 Chodorów 116,00 Czersk 0,89 
Gosławice 67.00 Cukier 4.80—4.90 Łazy 0,37. 
Wysoka 122,00. Nobel 48,00. Węgiel 91,00— 
9300. Firlej 50,00 Cegielski 38,50 — 41,00 
Lilpop 29.00—29.50 Modrzejów 8.75. Norblin 
7.80 Ostrowiec 87,00 88.00, 90.00. Rudzki 57.50 
2 22 Starachowice 61,50 — 62,00— Zieleniew- 
ski 20.00. Zawiercie 35,50 Żyrardów 17,00 
13,75—3.70 Borkowski 3,20—3.08. Bank Han- 
dlowy 123.00. Elektryczność 67.00 Częstoci- 
ce 2.65—3,35. Parowóz 0,66 — 0.95—0.94. 
Puls 9.25—9.50. Spiess 100.00 100.00, Micha 
łów 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 3.50—3.85. 
Haberbusch 149,00 Żegluga 0,50—0.50 

Notowania pozagiełdowe. 
z dnia 31 b. m. godz. 10 w. 

Dolar amer. 8.91%, Bank Polski 136.50, 
Cukier 4.90, Węgiel 92.00, Modrzejów 9.10, 
Lilpop 29.25, Ostrowiec 87.00, Rudzki 58,00, 
Starachowice 62.50 (4.17), Żyrardów 17.40, 
Rubli 100 złotem 475.00, 

Listy zastawne złotowe bez zmiany. 

a Obroty większe. . 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


STAN POGODY. 


Dziś w Warszawie ciśnienie 757,6 na po- 
ziomie 120 m. temperatura 20.0 C°, wilgot- 
ność 69 proc., stan nieba — chmurno. 

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol- 
sce; Dość pogodnie i ciepło przy zachmu- 
rzeniu umiarkowanem na zachodzie, w 
środku i północy kraju. Na wschodzie, po- 
łudniowym wschodzie i południu w dalszym 
ciągu pogoda pochmurna z deszczami, Sła- 
be wiatry z kierunków wschodnich i pół- 
nocno - wschodnich, 


Zakład „Opatrzności Bożej” w Druskie- 
nikach W poniedziałek wiceprezydent 
Warszawy dr. Bogucki w towarzystwie 
naczelnika wydziału opieki społecznej 
zwiedzali zakład opiekuńczy „Opatrzności 
Bożej" w Druskienikach  subsydjonowany 
przez Magistrat m. st. Warszawy. 

Zakład ten prowadzony wzorowo posia- 
da ze względu na swe położenie wszelkie 
warunki zdrowotne. Jak się dowiadujemy, 
projektowane jest wydzierżawienie i pro- 
wadzenie tego zakładu na rachunek mia- 
sta, W zakładzie tym mogłoby znaleść 
pomieszczenie od 150 do 200 dzieci. 

Zbiory Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
z dniem 1 września zostaną otwarte dla 
publiczności. Zbiory otwarte codzeinnie, 
oprócz voniedziałków, od godz. 10 rano do 
2 popołudniu, 


Lustracja restauracji warszawskich. Spe- 
cjalna komisja dla dokonania oględzin re- 
stauracji warszawskich, złożona z przed- 
stawicieli: wydziału zdrowia magistratu, 
lekarza sanitarnego odpowiedniego okręgu 
policji państwowej, stow. właścicieli zakła- 
dów restauracyjnych i związku zawodowe- 
go pracowników przemysłu gastronomicz- 
no - hotelowego, dokonała dotąd oględzin 
restauracji przy hotelach Europejskim, 
Bruhlowskim, Angielskim, Saskim i Wło- 
skim oraz „Oazy”, „Sportu”, Millera pod 
filarami i Żelechowskiego. 

W kuchniach stwierdzono brak wentyla- 
torów, następnie brak jadalni dla kucha- 
rzy i służby restauracyjnej. W niektórych 
restauracjach niema również rozbieralni, w 
innych są one niedostateczne. 

Spisano  protokuły, przyczem prawie 
wszędzie stwierdzono różne uchybienia na- 
tury sanitarnej. OOmawiane lustracje będą 
kontynuowane, a po ich ukończeniu wysu- 
nięte będą żądania w stosunku do poszcze- 
gólnych restauracji z pozostawieniem im 
czasu do zaprowadzenia koniecznych urzą- 
dzeń. 


Regulamin sanitarno - porządkowy w 
Warszawie. Ogłoszony został i obowiązuje 
regulamin sanitarno - porządkowy w m. st. 
Warszawie, zawierający przepisy o utrzy- 
mywaniu domów w należytym porządku. 
Winni przekroczenia tych przepisów będą 
pociągani do odpowiedzialności sądowej z 
art, 138 lub specjalnych przepisów K. K., 
względnie ulegną karze w drodze admini- 
stracyjnej, przewidzianej w dekrecie z dn. 
7 lutego 1919 r. 

Omawiane przepisy przewidują również, 
że o ile polecenie urzędów sanitarnych lub 
komisarjatów P. P. co do usunięcia śmiec! 
lub odpadków z posesji, jak również co do 
oczyszczenia dołów kloacznych oraz zbior- 
ników na pomyje nie będą wykonane w 
ciągu 3 dni, wywiezienie i oczyszczenie bę- 
dzie dokonane przymusowo na koszt wła- 
ściciela posesji przez tabor miejski. 

Główna komisja sanitarna wydziału zdro- 
wia magistratu uznała, że pożądane jest 
odbicie powyższego regulaminu w 12.000 
cgzemplarzy i rozplakatowanie ich w bra- 
mach domów. 
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MŁODZIEŻ 


Konferencja komendantów gromad har- 
cerskich odbędzie się w czwartek, dn, 2-go 
września, o godz. 7.30, w lokalu O. K. R. 
AL Jerozolimskie 6. 

Obecność komendantów 
konieczna, 


FOTOGRAFJE Z WYCIECZEK ZARZĄ 
DU GŁÓWNEGO T. U. R. 


Uczestnicy wycieczek w Pieniny nad 
morze i w Tatry mogą otrzymać zamó- 
wione fotogratje w Sekretarjacie Gene- 
ralnym T. U. R. (ul. Czerwonego Krzy- 
ża Nr. 20), codziennie od godz. 5 — 7 
wiecz, 
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Z teatrów świetlnych 


Palace. „Z żaru piekieł na śnieżny 
szczyt”. l 
„Pan: „Nad brzegami Gangesu“, 
Splendid: „Moja żona tańczy charlesto- 
na”, 
Światowid: „Wszystko za pieniądze”, 
Wodewil: „W haremie Maharadży” i 
„Maskarada miłości”. 
Stylowy. „Sąd Boży”. 
Apollo: Premjera. 
Colosseum: „Napoleon w Moskwie“, 
Corso. „Nad brzegami Gangesu”, 
Casino: „Córki na wydaniu”. 
Filharmonja: „Miłosne przygody księżni- 


bezwzględnie 


ki”, 
Kino miejskie, „Miłość”. 
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WYPADKI KRONIKA! wos 


PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA | 


„ROBOTNIK”, czwartek, 1 września, 
Ao zak Zw kicz dad zo W Ą 


drobne 


pAr A ©) Mea stka 
hl 1) A Semina- 
Ne rjum 


Ochroniarskie Turkie- 
wiczówny Chmielna 48, 
przyjmuje kandydatki 
na zasadzie: świade- 
ctwa 7 klas szkoły po- 
wszechnej, 3 klas gim- 
nazjum, lub egzaminu 
w tym zakresie. Córki 
pracowników pañ- 
stwowych I komunal- 
nych oraz zredukowa- 
ne nauczycielki na 
warunkach specjal- 
nych. 


FACH W RĘKU-- 


to powodzenie zape- 
wnlone! Zapisz się 
na Kursy Sarzochodo- 


we PRYLIŃSKIE- 
GO, Jerozolimska 27, 
najtaniej, 


MEBLE najdogod- 


niei, otoman nadzwy- 
czajny wybór. Chmiel- 
na 41 róg Marszał» 


kowskiej. 
m_n 


Kajtuńsza..;;,, 


wykwintnych. ubiorów 
damskich—Br. Unkie-| ; 
wicz Warszawa, Hoża 
54—2. Wyprzedaż po 
likwidacii. 


STENOGRAFJĄ 


polska, obcojężyczna 
pisanie na maszynach 
stenotypistyka. buchał 
terja, arytmetyka, ko- 
respondencja, nauka 
handlu,  kaligrafja:; 

Kursy Autoniego Woj- 
nara, Krucza 26/13, 
Zamiejscowi listownie. 


o eenaa 


Sh.5 


A nie zapomnijcie Kasiu, ` 


za 
PI 


aby w mydlarni żądać jedynie m ydła 


JELEŃ-SCHICHT. Przekonałam się bowiem, że 
mydło to jest ze wszystkich gatunków, które 


dotychczas używaliśmy, najlepsze. 


Jest ono wy- 


rabiane z wyborowych surowców, czyni bieliznę 
czystą i białą i jest tanie przez swą wydajność: 


Lecz nie zapomnijcie zwrócić uwagi na markę 


Lwiądek Zawod. Pracown. Handlowych, Przemysłowych i Biurowych m. st. Warszawy | KASA CHORYCH m. ŁODZI 


Wieczorna 


SZKOŁA HANDLOWA 


Dokształcająca 


przyjmuje zapisy kandydatów (tek). Na kurs 

pierwszy przyjmowani są bez egzaminu kan- 

dydaci, którzy ukończyli 6 klas szkoły po- 
wszechnej lub 3 klasy szkoły średniej, 


Kurs nauk 3-letni. 


Wieczorne 


KURSY BUCHALTERYJNE 


przyjmują zapisy kandydatów (tek), 
którzy ukończyli 6 klas szkoły po- 
wszechnej lub 3 klasy szkoły średniej, 


Kurs nauk roczny. 


Zapisy codziennie z wyjątkiem niedziel przyjmuje kancelarja szkoły w godz. 7—9 


wieczorem przy ul. Złotej 58 w gmac 


Powiatowa Rasa Chorych w Zamościu 


ogłasza 


na stanowisko Lekarza Naczelnego Kasy. 


Do podań należy dołączyć: 
1) Metrykę urodzenia, 


2) Dowód obywatelstwa polskiego. 
3) Dyplom lekarski z prawem praktyki w Pań- 


stwie Tw: 
4 
Warunki zależnie od umowy. 
Podania należy kierować 
do dnia 25 września r. b. 


Zamość 


Dnia 25 września 1927 r, 
LE JOE a a pp, 


Własnoręcznie napisany życiorys. 


H. Niedźwiedzki. 


u gimnazjum im. Niklewskiego, 


Dr. Jan Ałapin 


Królewska 31. 
Ch. skórne wener. (sy* 
filis — analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
niemoc płc. Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do 81/2 wiecz. Nieza- 
możnym i pracującym 

uwzględn. 


SEE KROK 
Robotnicy po- 


pod powyższym adresem pierajcie swoje 


: t 


ZE SPORTU 


ZAWODY PŁYWACKIE R. K. S. „SKRA", | Polski potrafi w decydującej chwili poka- 


W niedzielę, 4 września, o godz. 11 rano 
sekcja wodna R. K. S. „Skra” organizuje 
zawody pływackie wszystkich robotniczych 
klubów sportowych w Warszawie. Zawo- 
dy odbędą się na Wiśle, przy przystani R. 
K. S. „Skra”, między plażą Kozłowskiego 
a „Poniatówką”, 

Program zawodów: 100 metrów stylem 
dowolnym, 200 metrów stylem klasycznym, 
400 metrów stylem dowolnym, 1500 metrów 
stylem dowolnym, oraz 200 metrów dla pań 
stylem dowolnym. 

Zgłoszenia indywidualne zawodników 
przyjmuje sekretarjat „Skry* codziennie od 
7 do 9 wiecz., do dnia 3 września, Koszta 
30 gr. od zawodnika. 


"NAJBLIŻSZE SPOTKANIA LIGOWE. 


W nadchodzącą niedzielę drużyny ligo- 
we będą odrabiały dalsze swe  „pensa” 
mistrzowskie. I tak: W Warszawie mistrz 
stolicy, Polonia, zmierzy się z Wartą po- 
znańską. Drużyna stołeczna będzie miała 
niewątpliwie ciężki orzech do zgryzienia, 
wszak Warta znajduje się w obecnie w do- 
skonałej formie. Znając jednak ambicję 
Polonji, przypuszczać należy, że postara 
się ona zapewne zrehabilitować za porażkę 
pierwszej rundy (4:1). 

Czy jej się to uda, przekonamy się nie- 
bawem. 

We Lwowie stołeczna Legja spotka się 
z Pogonią. Rezultat zmagań naprawdę za- 
gadkowy i fascynujący, Porażka Pogoni z 
Ruchem oraz świetne zwycięstwo wojsko- 
wych nad T, K. S-em każe raczej przypusz- 
czać wygraną warszawiaków. Z drugiej 
strony wiemy, iż dotychczasowy mistrz 


zać swe pazury. V 

Poza temi spotkaniami odbędą się nastę- 
pujące mecze; Hasmonea zmierzy się z Tu- 
rystami w Łodzi. T. K. S. z Czarnymi na 
„swoim podwórku"; Wisła z Ł. K. S-em w 
Krakowie oraz I F. C. z Jutrzenką w Ka- 
towich. 


Zagadek, jak widzimy, moc. 


POCZĄTEK TURNIEJU TENISOWEGO 
W. K. S. LEGJA. 


W środę rozpoczął się ogólno - polski 
turniej tenisowy WKS. Legja na kortach 
przy ul. Myśliwieckiej. Finały turnieju ro- 
zegrane będą w dniu 4 b. m. Ciekawsze 
wyniki pierwszego dnia były następujące: 
panowie: Luxenburg — Drewnowski 6:2, 
6:0, Marszewski — Ziembiński 6:2, 6:3, 
Stahl — Wołowicz 6:0, 6:5, Panie Juch- 
niewiczówna — Brunówna 3:6, 7:5, 6:4, Gra 
mieszana: Oksnerówna i Goldstein — Ze- 
rębska i Nacudziński 6:1, 6:4. 


BIEG ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 
W ŁODZL 


Ubiegłej niedzieli odbył się w Łodzi do- 
roczny bieg na przełaj, organizowany przez 
Zw. Strzelecki. Trasa biegu wynosiła oko- 
ło 4.400 mtr, i prowadziła ulicami miasta. 
Pierwsze miejsce zdobył członek krakow- 
skiego A. Z. S. — Motyka, pokrywając 
wspomnianą przestrzeń w 15 m. 8 s, drugi 
Janiszewski (Kalisz), trzeci Starosta (Ł. 
K. S) 


| 


i 


| ogłasza niniejszem 


KONKURS 


na posadę lekarza-referenta lecznictwa 
w przychodni Kas Chorych. 

Ubiegający się o powyższe stanowisko 
winni obok podania, zawierającego krótki 
życiorys wykazać się posiadaniem przynaj- 
mniej 10-letniej praktyki lekarskiej, znajo- 
mości wszystkich działów medycyny i prak- 
tyki administracyjno - lekarskiej. Ponadto 
należy załączyć następujące dokumenty: 1) 
metrykę urodzenia, 2) dowody, stwierdzające 
obywatelstwo polskie, 3) dyplom doktora 
wszech nauk lekarskich z prawem praktyki 
w Państwie Polskiem. 

Wynagrodzenie lekarza - referenta za 
osiem pa, Of: dziennej pracy wynosić bę- 
dzie Zł. 1.400 miesięcznie. 

Bliższych informacyj udzieli Naczelny 
Lekarz Kasy Chorych. 

Podania uprasza się kierować do Za- 
rządu Kasy Chorych m. Łodzi, ul. Wólczań- 
ska Nr. 225 w terminie do dnia 15-go wrześ- 
nia 1927 roku. 

KASA CHORYCH m. ŁODZI 
(—) Dr. E. Samborski 
Dyrektor 
(-) F. Kałużyński 
Przewodniczący Zarządu. 


PRACOWNIK spółdzielczy, 


dobry organizator, rutynowany buchal- 
ter-korespondent (zna języki) poszu- 
kuje posady. 


Referencje pierwszorzędne, wymaga- 
nia skromne — tel. 419-70. 


KURSY MATURALNE 


CZESŁAWA PAWŁOWSKIEGO. 
Program gimnazjalny. Zapisy kandy- 
datek, kandydatów do klas od 3-ej do 
8-ej przyjmują kancelarje Kursów: 
1) ul. Kopernika 34; 2) Plac 
Małachowskiego 1 (lokal gimn. im. 
M. Reja) codziennie od 6—8'/2 wiecz. 
Opłata 30 zł. miesięcznie. Egzaminy 
od 30 sierpnia, 

Początek wykładów 3 września. 


RPNE AEG PzERO 
LOTERJA KLASOWA. 


V. klasa — 19 dzień. Większe wygrane: 


Zł, 10.000 n-ry: 44495, 88198, 

Zł. 5,000 n-ry: 13445, 17961. 

ZŁ 3.000 n-ry: 45386, 57633, 64157, 

Zł. 2.000 n-ry: 6706, 28068, 55606, 84857. 
ZŁ, 1,000: n-ry: 17085, 18537, 80189, 84673. 


Zł, 600 n-ry: 2825, 6584, 20256, 32, 
31483, 38809, 44803, 59343, 61066, 67944, 
67949, 77050, 82592, 91614, 99176, 100605. 

Zł. 500 n-ry: 1741, 7461, 10162, 12116, 
14235, 27321, 28093, 37380. 39830, 40078, 
44346, 48919, 57709, 57853, 60493, 62479, 
69884, 80327, 84671, 81944, 83886, 84973, 
87943, 93036. 

Zł, 400 n-ry: 3, 94, 8267, 9598, 10231, 
11395, 12188, 14498, 16346, 17374, 18124, 
23757, 26201, 29286, 30005, 31728, 32982, 
34571, 36293, 36296, 37939, 38100, 41024, 
41545, 43969, 45992, 46259, 49466, 50509, 
50194, 60415, 60416, 62522, 65544, 66411, 
68001, 74045, 74903, 75022, 82052, 82923, 
82924, 84695, 86039, 90257, 92306, 94461, 
94546, 95611, 98968, 102316, 103282, 103820, 


104898, 


4 
A 
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„Ciotka Karola", 


Kab CYNIC YREROW, au. o 


nano CY OE ATM RA cy AA | „ROBULNIK”, czwartek, 1 września, 
BATES EPNN U 7 IE RWT WY W Pona c c LA 
OTWARCIE WYSTAWY LIPSKIEJ 


TEATR" I MUZYKA 
Dziś w tentrich > 


Narodowy 
o 8-ej „Farys” 


Letni 
o 8-ej „Dom warjatów* 


Teatr Wielki, Niedzielne, inauguracyjne | 
przedstawienie nowego sezonu operowego 
będzie prawdziwą uroczystością muzyczną. | 
Po długich latach przerwy ukaże się bo- | 
wiem po raz pierwszy na afiszu Moniusz- | 
kowskie arcydzieło „Hrabina”, w nowej in- 
scenizacji. | 

W poniedziałek „Pan Twardowski”, 4 | 
wtorek „Carmen“. 


Teatr Narodowy. „Farys”*, Jutro „Nie- 
wierna", 

Teatr Letni. „Dom warjatów”. 

Teatr. Polski. Codziennie „Mandaryn 
Wau". 


Teatr Mały. „Fura słomy". 
Teatr Nowości. Codziennie 
Czardaszka“. 

Teatr Wodewil, Nowy Świat 43, 
dziennie rewja p. t. „W duglach”, 

Teatr Karuzela (Nowy Świat 63). Tak bę- 
dzie się nazywał nowy teatr rewji, którego 
otwarcie nastąpi w pierwszej 
września. 

Teatr Eldorado. „Sposób na kobiety". 

Teatr Powszechny (Lesznó róg Żelaznej). 


„Księżniczka 


Gy. Tradycyjna wystawa 


połowie 
Wystawiona będzie operetka 


Teatr Bagatela. „Kosztowny romans” z 
udziałem Bagatela girls, 

Teatr Olimpja. Dziś premjera p. t „Wi- 
tajcie Warszawianki”, Quo. 


Teatr Nietoperz. W najbliższych dniach | ką". 


NAJNOWSZA REKLAMA NAPOWIETRZNA 


Jedna z zagranicznych iirm kosmetycznych zdobyła 
reklamę: oto wypuściła balon w kształcie tuby z pastą, 
nazwa firmy. Jak widzimy na zdjęciu, 
wieka, kierującego „lotem“ najnowszej reklamy XX wieku, 


na której 
balon ten może unieść 


> NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY. 


ŚMIERĆ MILJONERA. 


(avtoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 
przez G. D, H. Coie i Margaret Cole 


„Ale ta wiara nie jest dość silna, abyś mógł zdobyć się na od- 
łożenie podróży, co? Jeżeli upierasz się przy tem, pojadę razem 
z tobą, ale po raz ostatni proszę cię — nie rób tego”. 

Arthur Wharton jednak nie dał się przekonać. Niektórzy z je- 
$o przyjaciół niedarmo twierdzili, że odznaczał się iście koźlim 
uporem. 

Po parodniowych przygotowaniach — wyruszyli do Europy 
drogą lądową. Istniał między nimi obecnie pewien przymus, ale 
przyjaźń ich nie uległa zmianie. Kilka razy w ciągu długiej podró- 
„ży zdawało się Arturowi, że Pasquett chce rozpocząć jakieś zwie: | 
rzenia. Ciągle jakgdyby wypróbowywał Artura, jak się zachowa na 
wypadek, jeśli Pasquett zdecyduje się mu coś opowiedzieć. , Ale 
w ostatniej chwili zawsze się cofał. Odruchy te, z których: Artur 
zdawał sobie doskonale sprawę, umacniały go tylko w jego podej- 
rąeniach, iż sytuacja przedstawia się naprawdę groźnie. Robił naj- 
dziksze przypuszczenia... Czy przyjaciel jego, którego kochał gora- 
co — pomimo obaw i podejrzeń — jest nazwyklejszym oszustem, 
który zdradziecko zdobył majątek Hugona Radletta? Pozory za tem 
przemawiały — a jeśliby tak było w rzeczywistości — czy nie mo- 
sły się kryć pozatem jeszcze stokroć gorsze rzeczy? Niepokój na- 
suwał mu różne, najbardziej posępne myśli.. Odpędzał je od siebie, 
ale zawsze były w pogotowiu, aby go dręczyć. Ale, co najdziwniej 
sze, im bardziej męczyły go podejrzenia, tem gorętsze były uczucia 
sympatji, jakie żywił dla asquetta. 

Artur czuł się bardzo nieszczęśliwy prźez cały czas podróży, 
gdy tymczasem Jan Pasquett zdawał się być w jaknajlepszym humo- 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście 


wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. 


eksponatami maszynowymi jak i efekt 
elektrycznego A. E, G, (na lewo), oraz 


nastąpi otwarcie teatru „Niefoperz” 
ul. Karowej 18, pod kierunkiem Horskiego. 


Teatr Perskie Oko w Nietoperzu. Teatr 
„Perskie Oko" w teatrze „Nietoperz” przy 
ul. Karowej, powtarza premjerę, | 

Teatr Qui Pro Quo, W sobotę dn. 3-go | 
września otwarcie IX-go sezonu Qui Pro | 
Wznowiona będzie rewia „Z papry- 


się na oryginalną 


jednego czło- 


BE SE EAK EE O O Po RIC 0 3 


A ZK UON 23) UMMRUKMI 


| Z RADJOSTACJI 


WARSZAWSKIEJ. 
PIĄTEK. 


12.00 — Sygnał czasu, komunikat lotni- 
<zo-meteorologiczny, komunikaty P. A. T. 
| nad program. 15.00 — Komunikat gospo- 
darczy i meteorologiczny, nad program. 
15.20 — 16.45 Przerwa. 16.45 — 17.00 Ko- 


munikat harcerski,  17.00—17.50 Audycja 
dlad zieci. 17.50 — 18.00 Nad program i 
komunikaty. Koncert popołudniowy. Wy- 


konawcy: Leopold Dworakowski (skrzyp- 
ce), Stanisław Znicz (śpiew) i prof, L. Ur- 
stein (akomp:) 1. a) Ambrosio: Romans, b) 
Millanćre - Burmester: Menuet, c) Drdla: 
Souvenir, d) Gałkin: Tarantella — odegra 
p. L. Dworakowski. 2. a) Massenet: Arja 
(vision) z op. „Herodiada”, b) Leoncavallo: 
Arja („Zaza, picolo zignara”) z op. „Zaza” 
odśpiewa p. St. Znicz. 3. a) Kreisler: Ka- 
prys, wiedeński, b) Hubay: Czardasz „Hej- 
re Kati", c) Kontski: Mazurek — wykona 
p. L. Dworakowski, 4. a) Moniuszko: Arja 
Stanisłwaa („Zakaż, niech ożywcze..") z 
op. „Verbum nobile”, b) Gall: Barkarola, 
c) Noskowski: Stach — odśpiewa p.. St. 
Znicz. 19.00 — 19.15 Komunikat P. A. T. 


przemysłowo-handlowa w Lipsku w roku bieżącym wyróżnia się 


przy | 


STRUŚ JAKO ZWIERZĘ 
POCIĄGOWE 


| areren 


„Nitouche'”, 


Trt 


Na ulicach Genewy (Szwajcarja) 
wywołało wielką sensację ukazanie 
się oryginalnych parowozików, ciąg- 
niętych przez strusie. i 

POS 
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, ' 
Warszawa, Warecka 9. 


Tylko co wyszła z druku praca prot, 
J. Baudouina de Courtenay p. t. 


MÓJ STOSUNEK DO KOŚCIOŁA, a 

Wyznanie wiary sędziwego wolnomy- 
śliciela, polskiego szermierza niezawisło- 
ści od kleru i kościoła, 


widnieje 


rze — i robił na każdym kroku wysiłki, aby rozruszać przyjaciela, 
Czy spowodowane to było poczuciem własnej niewinności — czy ra- 
dością -z powodu zbliżającego się spotkania z Norą — czy też może. 
przeświadczeniem, że uda mu się wszystkich wystrychnąć na dud- 
ków? Artur nie wiedział, Czuł się tylko coraz nieszczęśliwszy, to- 
cząc nieustanną walkę między zwątpie niem a przyjaźnią. 


ROZDZIAŁ XXIV. 
„Musi być okropnie trudne być dobrym detektywem"... 


Dyrektor Wilson wziął urlop w sierpniu, Miał on możność 
wybrania sobie dogodnego terminu, podczas, gdy ludzie na podrzęd- 
nych stanowiskach, jak. Blaikie, musieli uzależniać swoje urlopy od 
wygody zwierzchnika. Wilson nawet sam przed sobą nie postawił 
jasno sprawy, czemu zachciało mu się spędzić wakacje akurat we 
Francji — i to w Dinard — nie w samej miejscowości kąpielowej, 
noszącej tę nazwę, ale w sąsiądującem z nią St. Enogat, gdzie, za 
umiarkowaną sumę, odnajął od zarządu modnego hotelu miłą, małą 
willę .z przylegającym do niej ogrodem i schodkami, wiodącemi na 
wybrzeże. Gdybyście się go spytali, odpowiedziałby, że jedzie po- 
prostu na wypoczynek — i cóżby w tem było dziwnego? Ale nie- 
wątpliwie na dnie jego świadomości tkwiła myśl, że Dinard: znajduje 
się niedaleko Paramé.., PET ; 

A cóż mogło być bardziej. naturalnego od faktu, . iż Wilson, 
mieszkając już w Dinard, poszedł raz jeszcze rzucić okiem na miej- 
scowość Paramć, gdzie p. Culpepper, wraz z rodziną, odnajmował 
tę przemiłą willę, do której zaszedł przed paru miesiącami? , 

Wilsonowi nie udało się odpędzić od siebie myśli o sprawie 
Radletta. W dalszym ciągu go dręczyła — i to nietylko dlatego, że 
zbrodniarz wymknął mu się z rąk — gdyż Wilson miał w sobie dość 
stoicyzmu, aby znieść od czasu do czasu zupełnie spokojnie tego ro- 
dzaju porażkę, Główną jednak przyczyną jego niezadowolenia by- 
ło poczucie, iż nie dotarł w istocie do dna tajemnicy! Wszystko 
przemawiało za tem, iż zbrodniarzem był Rosenbaum, ale czy tak 
było rzeczywiście? Powtarzał sobie ciągle, że w całej tej sprawie 


gr. 40, za tekstem gr. 


ownemi reślamami. Zdjęcia nasze przedstawiają: wielki pawilon towarzystwa 
widok ogólny oddziału przemysłowego na wystawie (na prawo). 


AREA, Nagg zy NOA NG EDGE PY BN PAEA AIEN GE EO JAZZ NA NEO ah 


KSIĄŻKI SZKOLNE 


Dla wszystkich szkół. 
Według spisów Ministerstwa W. R. 


Księgarnia Sp. Akc. 


KSIĄŻNICA - ATLAS 
Warszawa, Nowy-Świat 59. Tel. 223-65. 


19.15 — 19.35 Rozmaitości wygł. p. Ludwik 
Lawiński. 19.35 — 20.00 Odczyt p. t. „Me- 
toda prac wychowania fizycznego” wygł. 
p. Adam Miłobędzki z działu „Sport i wy- 
chowanie fizyczne”. 20.00 — 20.15 Komu- 
nikat rolniczy. 20.15 — 20.30 Komunikat 
rolniczy, 20.15 — 20.30 Przerwa. 20.30 — 
Koncert wieczorny, w przerwie biuletyn 
„Messager Polonais". w języku francuskim. 
Wykonawcy koncertu: Orkiestra P, R. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego oraz  Włodzi- 
mierz Kaczmar (śpiew), Leopold Szpinal- 
ski (fort.) i prof. Ludwik Urstein (akomp.). 
22.00 — Komunikaty policji, sygnał czasu, 
komunikat lotniczo - meteorologiczny, kó- 
munikaty P. A. T., nad program. 
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Amerykańscy lotnicy Brock i Schlee podjęli na swym aeroplanie „Pride 
of Detroit“ lot naokoło świata. Według ostatnich wiadomości lotnicy ci prze- 
lecieli już ocean Atlantycki w ciągu 23 godzin. Według planu mają, przele- 
ciawszy nad Anglją, Francją i Niemca mi, skierować się na południe. 


jest coś nieuchwytnego. Zajął się innemi problemami, którę roz- 
wiązał bez trudu — ale morderstwo Radletta nie dawało mu spokoju. 

Pani Wilson, — chociaż nie powiedziała swemu mężowi ani' 
słowa na ten temat — zdawała sobie doskonale sprawę z pobudek: 
jego nagłej ochoty do spędzenia urlopu we Francji; w Dinard, lub 
w jakiejś miejscowości na tem wybrzeżu. Nie przypomniała mu na- 
wet tego, iż przed rokiem, gdy zaproponowała sama wyjazd do Di- 
nard — nie chciał o tem wogóle słyszeć. Bez protestu godziła się 
na wszystko, rozumiejąc dobrze, że muszą wyjechać tam, dokąd chce 
jej mąż, gdyż w przeciwnym razie narzekałby i zrzędził przez cały 
czas wakacji. Ta rozsądna kobieta rozumiała również, że słyn- 
ny detektyw potrzebuje ciągłej z jej strony opieki, narówni z resztą 
jej dzieci — we wszystkich drobiazgach codziennego życia, O ile' 
chodziło o sprawy detektywistyczne, załatwiał je z niezrównaną: 
zręcznością, ale nie był w stanie poczynić w porę najprostszych 
przygotowań do wyjazdu na srlop. 

To też pani Wilson sama wynajęła mieszkanie w St. Enogat, 
sama kupiła bilety — i zapakowała rzeczy. Gdy jednak tylko zna- 
Jeźli się na pokładzie okrętu — Wilson odzyskał swoją zwykłą! 
energję. Załatwiał wszelkie formalności z władzami celnemi i okrę- 
towemi, oraz z zarządem hotelu, do którego należała willa — z taką' 
zręcznością, jakby to były kwestje, od których zależało rozwiązanie 
jakiejś zagadki kryminalnej. Nie można powiedzieć, że był niezdar- 
ny — nawet o ile chodziło o drobiazgi rodzinne — ale miał zbyt 
wiele na głowie, aby móc się niemi interesować — dopóki nie był 
do tego zmuszony koniecznością. 

W St Enogat są wspaniałe kąpiele; z małych nadbrzeżnych 
willi schodzi się wprost do morza — i można się bezwstydnie wy- 
legiwać na słońcu. Plaża jest wspaniała; prócz tego, skalisty klin 
wrzyna się w morze — i można na nim swawolić dowoli, mając je- 
dnocześnie to uczucie, że grozi pewne niebezpieczeństwo zalania 
przez fale. Jednem słowem, nie brak tam atrakcji niezbędnych do' 
stworzenia idealnego miejsca pobytu dla dzieci, o ile tylko rodzice 
ich nie są zbyt nerwowi. 


a W O ZZOZ OZ ZN 

zł, 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8-—Za zmianę adresu 50 gr. 
15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro* 
Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej, Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
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Odbito w druk. „Robotnika”, Warecka 7. 


